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Opłata pocztowa utszczona ryczałtem 


Koniec przewodu 


Po zakończeniu pfzewodu sądowe- 
go, każdy może sobie wyrobić zdanie 
o procesie zanim zapadnie wyrok i 
niezależnie od samego wyroku. Co 
do procesu brzeskiego, to cały odłam 
społeczeństwa, biorący udżiał w ży- 
ciu publicznem, a niezależny od obo- 
zu rządowego, miał swoją ustaloną 
opinję jeszcze przed procesem. Wszy 
stko co się działo przed Brześciem, 
podczas Brześcia i w Brześciu, oraz 
po Brześciu — wystarczyło zupełnie, 
by zrozumieć znaczenie tego procesu 
tak dla strony skarżącej, jak też os- 
karżonej. Reszty dokonał akt oskar- 
żenia, 


walk politycznych, która jednak z na- 


Ta zaś część społeczeństwa, | kumentu: 


która stoi zdala od bezpośrednich | 


piętą uwagą śledzi przebieg procesu, | 


dowiedziała się prawdy o istocie pro- 
cesu w toku przewodu. 

Ale przewód sądowy obfitował w 
tyle niespodzianek, przyniósł tyle no- 
wego materjału, znanego tylko jedno- 
stkom, że proces stał się rewelacją 
dla całego społeczeństwa, wzmacnia- 
jąc u jednych ustalony pogląd na 
stosunki obecne w Polsce i uświada- 
miając innych o istotnym stanie rze- 
czy. 

Społeczeństwo wydało już swój wy 
rok w procesie i to tak jednomyślnie, 
jak rzadko się zdarzało w dziejach 
procesów politycznych, 

Długi, prawie 6-tygodniowy prze- 
wód sądowy, miał od początku do 
końca cechę niezmiernie charaktery- 
styczną, którą można określić jako 
odwrócenie ról. Od przemówienia 
ierwszego z oskarżonych aż do zam- 

jęcia przewodu oskarżeni byli os- 
karżycielami, a na ławie oskarżonych 
znajdował się „system', Rolę tę u- 
łatwił oskarżonym znakomicie sam 
akt oskarżenia, bijący nie w indywi- 
dualne czyny 11 oskarżonych, lecz w 
całe wielkie ugrupowanie polityczne; 
zwane popularnie Centrolewem. 


Przy zetknięciu się oskarżonego 
Centrolewu z oskarżającym  „syste- 
mem" role odwróciły się i w tej „od- 
wróconej” postaci trwały do końca 
przewodu. Rysem najbardziej ude- 
rzającym w tej „odwróconej” walce 
— bo proces brzeski jest walką o pra- 
wdę — jest fakt, że właśnie świadko- 
wie oskarżenia, zwłaszcza świadko- 
wie główni a przedewszystkiem naj- 
ważniejszy z nich p. Sfamirowski, ze- 
znawali tak, jak oskarżeni sobie tylko 
życzyć mośli. Mało iest procesów, w 
których świadkowie oskarżenia byli- 
by tak „mile widziani" przez oskar- 
żonych, jak proces brzeski, 


Jeśli świadkowie oskarżenia „kła- 
dli” „system'” pośrednio, pod przy- 
musem okoliczności od nich niezależ- 
nych, to świadkowie obrony wydobyli 
na światło dzienne „dorobek” rządów 
„sanacyjnych' z najrozmaitszych dzie 
dzin życia, wykazując na niezliczo- 
nych faktach istotę i wartość „syste- 
mu”, Obciążania szły w dwóch kie- 
runkach. Z jednej strony stwierdzono, 
że „system opiera się na bezprawiu, 
że bezprawie rządzi wszechwładnie 
„systemem , że prawo podporządko- 
wano kaprysom jednostki i interesom 
uprzywilejowanej grupy politycznej. 
Z drugiej zaś strony ujawniono rolę 
moszczególnych jednostek w tym „sy- 
stemie", poczynając od skromnego 
policjanta, a kończac na naiwyższych 
dyśnitarzach. Punktem szczytowym 
tych obciążeń były rewelacyjne zez- 
nania prezesa Mogilnickiego o p. Ca- 
rze, oraz liczne szcześóły, dotyczące 
innych osób, a skonfiskowane przez 
cenzurę. 


I oto „system", wyrosły z bezpra- 
wia i na bezprawiu opierający swój 
byt, sądzi swoich przeciwników poli- 
tycznych za... pogwałcenie prawa! 

Jest w tem sprzeczność tak jaskra 
wa, że obóz rządowy, który zachwy- 
cał się Brześciem, czuje się wielce za- 
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Trzy Konfrontacje w procesie brzesk 
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Sprawozdanie szczegółowe znajdziecie na str. 2 „Robotnika” 
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Pod pregierz opinji robotniczej 


„Związek” p. Moraczewskiego w Grudziądzu pobiera pieniądze za 
wyrobienie posady w Pe-Pe-Ge 


Otrzymaliśmy odpis następującego do- 
DOWÓD. ODPIS. 
20 zł. 

Kwituję odbiór kwoty 20 zł. (dwadzieś- 
cia), przyjętej za wstawienie do pracy, do 
iabryki PePeGe. 

Grudziądz, 29 listopada 1931, 
Sienkiewicza 9, 

(—) Fr. Sosiński, 


Nowa 


Wczoraj udała się do wice-ministra 
spraw wewnętrznych, Korsaka, delega- 
cja Rady Naczelnej Związków pracowni- 


| ków Samorządowych w sprawie niepo- 


z a O W A O Z A A W z z, 


kojących pogłosek o nowych obniżkach 

płac pracowników samorządowych. 
Pogłoski te zostały w całej pełni po- 

twierdzone. 

| Wice-minister Korsak oświadczył, iż 


Dla informacji podajemy, iż p. Sos'ń- 
ski jest. sekretarzem „Związku“ che- 
micznego p. Moraczewskiego. 


Od czasu „urzędowania” nadzoru są- 
dowego w fabryce Pe-Pe-Ge, p. Sosiń- 
ski „urzęduje” również stale w fabryce, 
w gabinecie prokurenta Dyszera. 


Podobno p. Sosiński stale uprawia ten 
proceder „wstawiania ludzi do pracy” 


za pieniądze. 

Przed starostwem grodzkiem w Gru- 
dziądzu, gdzie mieszczą się biura „zwią- 
zków” p. Moraczewskiego, gromadzą się 
tłumy robotników. z których p. Sosiń- 
„ski w ten sposób „ponaciągał”, Preten- 
sje, naturalnie, wnoszą c, dla których 


zabrakło miejsca w „Pe-Pe-Ge", pomi- ; 


| mo obietnic p. Sosińskiego. 


fala obniżek płac 
Dodatki komunalne będą cofnięte. Urzędowe potwierdzenie pogłosek 


w dn, 5 grudnia wydany zostanie okól- 
nik, obniżający budżety związków ko- 
munalnych do 70 proc. dotychczaso- 
wych liczb, Na podstawie tego okólni- 
ka, wydatki rzeczowe zostaną. zmniej- 
szone w 6 punktach (między innemi do- 
tyczy to wydatków na opiekę społecz- 
ną!!), pozatem — zmniejszone będą wy- 
datki personalne. Jako ostatni środek 
pod tym względem, zastosuje się stop- 


niowe zniesienie 15 proc, dodatku ko- 
munalnego, 
Pozatem p. wice-minister stwierdził, 
że wydana ma być nowela do art. I roz- 
„porządzenia Prezydenta Rzplitej z roku 
1924 o dostosowaniu uposacżeń czonków 
-Zerządów Związków Komunalnych oraz 
uiższych pracowników samorządowych 
do płac pracowników państwowych. . 


Wojna chińsko-japońska 


Nowe trudności i powikłania 


W LIDZE NARODÓW. 


Po onegdajszych obradach Rady Ligi 
Narodów zdawało się, że konflikt japoń- 
sko - chiński został przynajmniej złago- 
dzony, tymczasem wczoraj zaszły nowe 
trudności, które spowodowały nowe 0- 
późnienie zakończenia prac Ligi. Mia- 
nowicie Rząd japoński zawiadomił urzę- 
dowo, że vie zadawalnia się wycofaniem 
wojsk chińskich poza obręb „w'elk'ego 
muru“, ale domaga się też ewakuacji 
Czinśczau przez marszałka Czang-Tsue- 
Lianga. Dalej domaga się Japonja, aby 
strefa neutralna była poddana kontroli 
Rządu mukdeńskiego, który — jak wia- 
domo — znajduje się pod protektoratem 
Japonii. 

Wiadomość ta wywołała w Paryżu 
wielkie zdumienie. Delegacja chińska 
oświadczyła. że nie może przyjąć zary- 
su rezolucji Rady Ligi, dopóki sprawa 
strefy neutralnej koło Czinóczau nie zo- 
stan'e całkowicie ureśulowana. 

Ze swej strony delegat Chin dr. Sze 
zaproponował, aby utrzymywanie po- 
rządku strefy neutralnej zostało powie- 
rzone innemu neutralnemu państwu. Ra- 
da uznała to żądanie za nie do przyjęcia 


————n A W e. 


i zażądała od przedstawiciela Chin sko- 
munikowaria się ze swoim Rządem, ce- 
lem utrzymania nowych instrukcyj. 


Różnica zdań wynikła również pod- 
czas omawiania składu osobowego Ko- 
misji Śledczej, która ma się udać do Man 
dżurji. 


NOWE WOJSKA JAPOŃSKIE 
W MANDŻURJI 


Prasa sowiecka stwierdza, że wbrew 
zapewnieniom miarodajnych czynników 
japońskich o rozpoczętej jakoby ewaku- 
acji wojsk z Mandżurii, Japonja w dal- 
szym ciągu ściąśa większe oddziały do 
Cicikaru. „Prawda“ podejrzewa, że Ja- 
pończycy przygotowują się do akcji prze- 
ciwko rejonowi stacji kolejowej Mandżu- 


amaa rone sameaa ZÓŃ O eee am w mme 


Dalsze rokowania w przemyśle 
naftowym 


W dn, 2 grudnia wznowione zostały 
we Lwowie rokowania delegatów kla- 
sowych związków zawodowych w prze- 
myśle naftowym » przedsiębiorcami. 


la, położonej w pobliżu granicy sowiec- 
kiej, Koła japońskie pozorują natomiast 
wprowadzenie wojsk  niebezpieczeń- 
stwem, jakie grozi im ze strony gen. 
Sy-Bao-Czenka, który na rozkaz gen. 
Maa posuwa się jakoby z północy w 
kierunku Cicikaru na czele 3-tysięcznej 
armji. 

Japończycy, wedłu* twierdzenia pra- 
sy sowieckiej, urządzili jakoby w Char- 
binie swój arsenał, w którym posiadają 
skoto 5 milionów naboiów krrabinowych, 
wielką liczbe "ranatów ręcznych, kara- 
binów, rewolwerów, bomb gazowych o- 
raz innych miaterjałów wojennych. 


JEDNOLITY FRONT CHIŃSKI, 


„Times* donosi z Hongkongu, że róż- 
nice zdań pomiędzy Rządami kantońsk'm 
i nank'ńskim zostały wyrównane. 


„OBSERWATORZY* SIĘ ZNALEŹLI. 


Agencja Reutera donosi, że wiado- 
mość o porwaniu obserwatorów mo- 
carstw, którzy na życzenie Japonji wy- 
jechali do Mandżurj., celem zbadania 
położenia, wydaje się nieprawdziwą. 


Wybory do Parlamentu w Nowej Zelandji 


Zwycięstwo Partji Pracy 


W Nowej Zelandii odbyły się wybory 
do Parlamentu. Koalicja rządowa wzy- 


skała 52 mandaty, Partja Pracy — 24, 
niezależni — 3, agrarjusze — 1. 
W poprzedni mparlamencie koalicja 


miała 51 mandatów, a Partja Pracy 20 
(zyskała 4 mandaty). 


www www 


kłopotany procesem brzeskim. I nie 
mogło być inaczej. Dyktatura obawia 
się każdej mównicy publicznej, gdyż 
„rzemiosło” dyktatury kryje się w 


ciemnych norach tajemnicy. taką 

mównicą jest sala sądowa przy | 

drzwiach otwartych. Nic to, że do | 
i 


sali ma dostęp tylko nieliczna garść 
publiczności, nic to, że cenzura kon- 


troluje rozprawy i „filtruje* sprawo 
zdania sądowe. Sąd Okręgowy w 
Warszawie jest dziś w większym sto- 
pniu sejmem polskim, niż Sejm przy 
ul. Wiejskiej, skneblowany drakoń- 
skim regulaminem i skazany przewa- 
żn”e na bezczynność. 

Wyrok na oskarżonych zapadnie w 
dniach najbliższych, wyrok na „sy- 


stem" już zapadł na przewodzie są- 
dowym. Jest to wyrok jaknajbar- 
dziej potępiający. Jakikolwiek bę- 
dzie wyrok Sądu, będzie on podlegał 
odwołaniu ze strony oskarżenia, albo 
obrony. Wyrok społeczeństwa na „Sy- 
stem” iest bezapelacyjny. 
J. M. B. 


———— -m 


* Walne zebranie członków 


warszawskiej organizacji 


W niedzielę, dn. 6 grudnia o godz. 
10 rano w teatrze „ATENEUM*, uL 
Czerwonego Krzyża 20, odbedzie się o- 
gólne zebranie członków ORGANIZA- 
CJI WARSZAWSKIEJ P. P. S. Wstęp 
na zebranie tylko za okązaniem legity- 
macji partyjnej. Obowiązuje punktual- 
ne przybycie, 

W.O.K.R. P.P,S. 


List o monarchii 
Po zeznaniach ob. St. Thugutta 


We wtorek zeznawał w procesie brze- 
skim ob. St. Thugutt; w toku tych ze- 
znań świadek wspomniał o rozmowie, 
jaką toczył na początku r. 1928 sen. dr. 
B. Motz z p. W. Sławk'em; ob, Thugutt 
w sposób następujący określił treść roz- 
mowy (cytujemy ze sprawozdania sądo- 
wego): 

„w rozmowie tej Pp. Sławek zreasu- 
mował koncepcję wprowadzenia w Poł- 
sce monarchii nie z powodu zamiłowa- 
nia do tej formy rządu ale... jako środ- 
ka do zgniecenia ciężką ręką opozycji”. 


Ob. Tkńgutt szczegółów przytoczyć, 
naturalnie, nie mógł. Wczoraj otrzyma” 
liśmy od ob. B. Motza (niezależnie od 
zeznań ob. Thugutta) list, wyjaśniający 
o co w danym wypadku chodzi. Odpo- 
wiednie ustępy listu przytaczamy w ca- 
łości: ` 

„.„p. Walery Sławek... przy obiedzie 
w obecności dwóch osób, w dwugodzin- 
nym prawie monologu wyłożył mi uta- 
jone cele... 

Polska, aby się stać silnem mocar- 
stwem, musi zcalić możliwie najwięcej 
składające ją dzielnice. Łączność ta nie 
może być osiągnięta przy obecnym rę- 
publikańskim ustroju, Niezbędny jest 
jakiś symbol, skupiający koło siecie 
różnorodne elementy, z jakich składa 
się nasze państwo. Symbolem tym może 
być tylko monarcha dlatego też nasza 
wewnętrzna polityka nastawiona jest 
na wprowadzenie monarchji przez zła- 
manie wszelkiej opozycji i opanowanie 
całej administracyjnej, a nawet i spo- 
łecznej machiny państwowej... 


Trzy drogi prowadzą do monarchii... 
P. Walery Stawek.. zastanowił się dtu- 
żej nad trzecią. która jest pewna i də- 
prowadzi do zamierzonego celu. Jest 
ona oparta na opanowaniu za wsze:ką 
cenę parlamentu i zmiażdżeniu lewicy '. 


Dr. Motz przypuszcza, że ks. Janusz 
Radziwiłł jest „wtajemniczony bez wąt- 
pienia w zakulisową politykę”, i że tym 
należy tłómaczyć słynną „chrześcijań- 
ską" formułę kc. Radziwiłła o Brześ- 
ciu, jako „procesie dziejowym”. 


—- 


Czy p. sedzia Groniewski 
stanie przed Sądem? 


Wobec postępowania przewodniczą- 
cego Okręgowej Komisji Wyborczej w 
Przemyślu, p. sędziego Groniewskiego, 
podczas ustalania wyniku wyborów 
przemyskich koła prawnicze twierdzą, 
że p. Groniewski popadł w 


zupełnie wyraźną kolizję 


z zarządzeniem p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej (zmieniającym ustawę sej* 
mową) o czystości wyborów. Omawia- 
na jest w tej chwili forma pociągnięcia 
p. Groniewskiego do 


odpowiedzialności karnej 


na podstawie tego zarządzenia. P. 
Groniewskiemu groziłoby paroletnie 
więzienie z pozbawieniem praw. 
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34-ty dzień procesu brzeskiego 


Niedźwiedzią zaiste przysługę wy” 
rządziła pułkownikowska „Iskra p. 
majorowi Dziadoszowi, dyrektorowi 
biura sejmowego, robiąc z nim wy- 
wiad po znanem zeznaniu tow. Haec- 
kera. A już wyraźna krzywda spot- 
kała p. Dziadosza ze strony oskarży- 
cieli, którzy go wezwali na świadka 
dla stwierdzenia tego, co p- Dziadosz 
naopowiadał w swym wywiadzie. P. 
Dziadosz bowiem, zamiast pogrążyć 
i skompromitować tow. Haeckera i 
P.P.S. — sam wyszedł z sali sądo- 
wej „pogrążony“. 


Zaczęło się od tego, że p. Dziadosz 
na zapytania prokuratora nie potwier 
dził tego co powiedział w wywiadzie. 
Zeznania p. Dziadosza dotyczyły te- 
go samego przedmiotu, co i wywiad, 
ale zupełnie już inaczej brzmiały. 


To „inłormowanie* o którem p. 
Dziadosz mówił w wywiadzie, okaza- 


ło się w zeznaniu sądowem rozmową 
towarzyską, prowadzoną od czasu do 
czasu z tow. Haeckerem. P. Dziadosz, 
który .zresztą zachował się z nie- 
zwykłą i u innych świadków niespoty 
kaną swobodą i nonszalancją, trzy” 
mając ręce w kieszeniach, — zarzekał 
się, że nigdyby nie udzielił swego wy 
wiadu, gdyby nie „obelżywy* artykut 
„Naprzodu“ o Sieroszewskim i inne 
„przemówienia tow. Haeckera, W 
świętem oburzeniu, nie wyjmując rąk 
z kieszeni, opowiadał o tem p. Dzia- 
dosz. A na pytanie mec. Berensona, 
dlaczego dopiero po zeznaniach tow. 
Haeckera dał wyraz swemu oburze- 
niu — czy nie powodował się zemstą 
—p. Dziadosz nie umiał czy nie chciał 
dać odpowiedzi wyraźnej... 

P. Dziadosz przytoczył aż cztery 
wypadki „informowania“ go przez 
tow. Haeckera, który zaprzeczył w 
konfrontacji, jakoby w tych prywat- 


| 


nvch rozmowach mówił o tem, co p. | rozmowy prywatne będą w rapor- 


Dziadosz podał sądowi. Zaprzeczył 
również tow. Haecker, jakoby jakiś 
urzędnik województwa pośredniczył 
między nim a p. Dziadoszem. 

kk 

x% 


Przykre i smutne było zeznanie p. 
Dziadosza, który z prywatnych, towa- 
rzyskich rozmów chciał ukuć broń 
polityczną przeciwko tow. Haeckero- 
wi. Kraków zawsze odznaczał się 
wyższą kulturą politvczną i towarzy” 
ską, niż inne miasta Polski. Jeszcze 
do niedawna przeciwnicy polityczni 
mogli tam się schodzić i prowadzić 
rozmowy, jeszcze moóli zasiąść przy 
jednym stoliku kawiarnianym i poga- 
wędzić o wypadkach dnia. 


Czy mógł kto w kulturalnym Kra- 
kowie przypuszczać, iż  zdziczenie 
obyczajów i zaciekłości i mściwości 
„sanacji“ aż tak daleko zajdzie, iż 


tach meldowane, że będą uważane 
za „informacje“ i publicznie wyko- 
rzystywane w walkach politycznych? 
sx 
„Dywersja” p. Dziadosza nie udała 
się. Spaliła na panewce i ta pomniej- 
sza dywersja dywersja Olearczyka, 
który tow. Korolewicza nazwał swoim 
„informatorem“. Tow. Korolewicz 
stanowczo zaprzeczył, 
K 
* 


Całe przedpołudnie trwało przesłu- 
chiwanie komisarza policji Fuksa i 
konfrontacja z tow, Arciszewskim i 
Kwapińskim dla wyjaśnienia okolicz- 
ności starcia z policją na stokach Cy- 
tadeli w listopadzie 1929 r. Nadal 
pozostają niejasne powody, dla któ- 
rych policja natarła na bezbronny 
tłum i pędziła go na przestrzeni kil- 


kuset metrów wtedy, kiedy tłum roz- 
chodził się po uroczystości. 

Jak i 14 września 1930 r., tak i w 
tym wypadku, policja miała pretekst: 
tlum formował pochód i należało po- 
chód rozpędzić, jakgdyby wieloty- 
sięcznv fłrm mósł wpojedynkę opusz- 
czać miejsce zebrań. 

W zeznaniu p. Fuksa uderzały ta- 
kie wyrazy, jak: „akcja“, „na linji", 
„teren“ itp., zapożyczone Z śwary 
woisbowej, Opis bitwy— policji z lud- 
nościa. r nio rolarin z czyności wła- 
dzy bezpieczeństwa! 

La 
> 

Na początku przewodu z ust. tow. 
Kurvłomicza. prezesa ZZK, sąd otrzy- 
mał na'*-=7"ioi wiar*"*odne i miaro- 
dajne wyjaśnienia o Związku Koleja 
rz* o ieso organizacii i pracach, któ- 

2 ohh, artala Iadan? n 77K, wira- 
conych do akt oskarżenia. j 
s. 


Rola Z. Z. K. Prawda o 1 listopada 1929 r. 


Zeznania tow. A. Kuryłow.cza. Konfrontacja kom. Fuksa z tow. tow. T. Arciszewskim i J. Kwapińskim 


Z. £. K. 


O pracy Z.Z.K., o 14 września 
io tow. Mastku zeznawał 
wczoraj Adam Ku.yłowicz 
Pierwszy zeznawał wczoraj tow. Adam 

Kuryłowicz prezes Związku Zawodowego 

Pracowników Kolejowych Rzeczypospolitej 

Polskiej, skarbnik Centralnego Komitetu 

Wykonawczego PPS, 

ROZBITE LEGENDY, 

Adw. Benkiel: — Czy słyszał pan coś 
kolwiek o przygotowywaniach do powr 
szechnego strajku kolejowego na jesieni 
r. 1929? 

Św.: — W r. 1929 nie było absolutnie 
żadnych przygotowywań do strajku, a o 
„konspiracyjnem'* organizowaniu straj- 
ku w Związku, liczącym 52.000 człon- 
ków, mowy być nie może, z 
. Adw. Benkiel: — Więc nie mógł być 
strajk przygotowywany bez wiedzy 
władz Związku? 

św.: — Jest to wykluczone; w ZZK, 
panuje zresztą dyscyplina; muszę tu spro 
stować wszelkie na ten temat insynua- 
cje i kłamstwa. z 


` "P.P. S.i Z. Z. K. 

Adw, Benkiel: — Jaki stosunek łączy 
PPS z ZZK? 

Św.; — Obie te organizacje łączy ze 
sobą idea walki o wyzwolenie klasy ro- 
botniczej. 

Adw. Benkiel: — Czy PPS korzysta z 
lokalów w Domu ZZK przy ul. Czerwo- 
nego Krzyża 20? 

św.: — W Domu ZZK mieści się cały 
szereg instytucyj: Robotnicze Towarzy*- 
stwo Przyjac:ół Dzieci, T. U. R. i t, p; 
między innemi mieściła się i Dzielnica 
Powiśla PPS.; są to lokatorzy, którzy 
płacą. Sale odnajmowane są na takich 
samych podstawach, 


KURSY W DOMU Z. Z. K. 
Adw. Benkiel: — Czy w lokalu Domu 
ZZK mógł się odbyć kurs milicyjny PPS? 
św.: — O ile sobie przypominam, 
przed odejściem od PPS grupy p. Jawo- 


| 
| 
| 
| 


i moim najlepszym przyjacielem w mojej 


rowskiego, w r. 1927 zwracał się do : 


mnie właśnie p. Jaworowski z prośbą 9 
udzielenie mu lokalu na kurs milicyjmy, 
W Domu ZZK odbywają się najrozmait- 
sze kursy: kurs samorządowy, kurs dla 
ławników sądów pracy, odbywał się woj 
skowy kurs przeciwgazowy. 

Adw, Benkiel: — Czy jest rzeczą mo- 
żliwą, aby taki kurs milicyjny PPS od- 
był się w Domu ZZK bez wiedzy władz 
ZZK i bez wiedzy administracji Domu? 

Św.: — Jest to wykluczone; istnieje 
tylko jedno wejście do gmachu; przy 
wejściu znajduje się woźny, który pyta 
przychodzących poco i do kogo przycho- 
dzą. 


REKWIZYTY TEATRALNE ZA- 
MIAST.. SKŁADU BRONI. 

Adw. Benkiel: — Czy wiadomem jest 
panu o składach broni w Domu ZZK.? 

Św.: — Owszem; raz jeden w czasie 
wystawiania sztuki Brauna p. t, „Euro- 
pa“ w teatrze „Ateneum“ przywieziono 
z komendy miasta... karabin maszyno- 
wy i karabiny, jako... rekw'zyty teatral- 
ne, Przodownik policyjny bardzo uwa- 
żnie tę broń obserwował, i było nawet... 
doniesiene policyjne. „Bronią” ową 
dysponowała, naturalnie, dyrękcja tea- 
tru „Ateneum“. 


SKŁADKI NA MILICJĘ. 


Adw. Benkiel: — Czy ZZK. opłacni | 


jakieś składki na milicję PPS? 


św.: — Nic podobnego; Min. Komu- 
nikacji przeprowadzało rewizję kasową 
w naszym związku; rewizja nie ustaliła 
żadnych wydatków na cele uboczne. 


DZIEŃ 14 WRZEŚNIA, 


Tow. Kuryłowicz przechodzi z kolei 
do manifestacyjnego zgromadzenia w 
Warszawie w dn. 14 września r. 1930. 
Chocziło o skonsolidowanie opinji kraju, 
grało też rolę hasło obrony granic za- 
chodn'ch w związku z- mową ministra 
niemieckiego  Treviranusa. Przebieg 
zgromadzenia w Warszawie był spokoj- 
ny; pos. Arciszewski wezwał zebranych, 
by rozeszli się w spokoju. 

„Szedłem — opowiada tow. Kuryło- 
wicz — wraz z tłumem Alejami Ujaz- 
dowskiemi w kierunku Placu Trzech 
Krzyży; usłyszałem okrzyk: „policja!*, 
Istotnie, wpadła na tłum policja. Później 
nastąpił szereg detonacji, Policja po- 
stępowała bardzo niewłaściwie, Nale- 
żało wszak wezwać do rozchodzenia się 
wtedy gdy ludzie wychodzili z Doliny 
Szwajcarskiej. Wystarczyłby dla zała- 
twienia sprawy jeden inteligentny czło- 
wiek, któryby powiedział Arciszewskie- 
mu, albo mnie, że nie wolno wychodzić 
gromadnie z Doliny. Dla rozproszenia 
wychodzących z Doliny wystarczyłoby 
z pewnością 15 ludzi, f 

KONGRES KRAKOWSKI. 

Adw. Benkiel: — Czy pan był na 
Kongresie Krakowskim i czy pan gło- 
sował za rezolucją Kongresu? 

św.; — Tak. 

Adw.: — Czy był pan za to pociągnię 
ty do odpowiedzialności? 

św.: — Nie. l 

CHARAKTERYSTYKA MASTKA. 

Adw, Benkiel: — Czy zna pan oskar 
żonego Mastka? 

św.: — Tak, znam go od r, 1919; jest 


pracy w ZZK. Nie potrafi on być de- 
magogiem, myśli prosto, 


Adw. Benkiel: — Czy pan wie, że p. 


Meastkowi zarzucono że w słowach o- | 
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stwo, nie godne człowieka i obywatela 


Polski. 


WSPOMNIENIA HISTORYCZNE. 

- Prok. Rauze:—Kto organizował strajk 
kolejowy w 1923 i 1926 r.? 

Św: — Z, Z. K 

Prok. Rauze: — A czy nie było roz- 
mów o przygotowaniu strajku 15 wrze- 
śnia 1930 r,? 

Św.: — Jeślibyśmy chcieli proklamo- 
wać strajk, miałbym odwagę oświadczyć 
to ministrowi Komunikacji tak, jak to 
już rob łem nieraz poprzednio. 


| 


„Zbyt wiele nagromadziło się 


w Polsce nieprawości...” 

Czytamy w „Dzienniku Bydgoskim“; 
Stacja kolei grójeckiej Głosków, po 

(albo grójecki) gmina 


wiat warszawski 


rafja Jazgarzew. Imię księdza Ryszard 
ków, posterunek policji Jazgarzew, pa- 
Borkowski, 
Kazimierz Sikora, lat miał 21, zabity w 


ziony wozem przez rodzinę do Warsza- 
wy do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie 
po 12 godzinach umarł. Miał postrzelo- 
ną wątrobę i nerki. Sekcję rol:ono'w 
szpitalu wojskowym. Pochowany został 
na Brudrie. 

Imię i nazwisko ojca zabitego Szczepan 
Sikora, 

Imię i nazwisko matki zabitego: Hele- 
na Sikora, 

Mieszkanie rodziców zabitego w War- 
czawie, Krochmalna Nr. 83a m. 24. Na- 
oczny i główny świadek Sikory, Rogow- 
ski Stanisław. 


Powyższego czyru dokonał, kpt. Mie- 


Jaogarzew, wieś, kolonja letnisk Głos=' 


imię i nazwisko zabitego: 


i 
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'Głoskowie 11 sierpnia 1931 r. Przewies b 


czysław Kędzierski, na zimno spotkaw- ` 
szy zabi.ugo Ś. p. Sikorę na ulicy w kil- | 
ka dni pctem, jak ten miał jakoby kraść 


owoce w orróżkiu  administrowanym 
przez brata kapiter.a, 

Sprawa od tego czasu jest u prokura- 
tora. 


Kpt. Mieczysław Kędzierski był je- 


belżywych wobec obywateli gdańskich | dnym z oficerów, przydzielonych do 


wyraził się o Polsce? 


twierdzy brzeskiej w miesiącach jesien- 


Św.: — Zarzut ten uważam za oszczer | nych r. 1930-go. 


WĄTPLIWOŚCI PROKURATORA. 


że np. do teatru „Ateneum” nikt nie 
może wejść bez pańskiej wiedzy? 

św.: — Do teatru „Ateneum wcho- 
dzą przecież ludzie którzy mają bilety. 

Prok. Rauze: — A do lokali biuro- 
wych? 

Św.: — Wejście do lokali biurowych 
po godz. 3-ej jest zamknięte i żadna 
obca osoba tam wejść nie może. 


Prok. Rauze: — A czy osoba energi- 
cznego działacza posła Dubois jest dla 
woźnych w ZZK. osobą obcą czy daliby 
mu klucz od lokalu TUR.? 

św.: — Nie, odpowiednie zlecenie mu 
siałby wydać sen, Kopciński, albo też 
p. Rapacka, sekretarka TUR. 


Pierwsza konfrontacja 


Dzień 1 listopada r. 1929 
na stokach cytadeli 


CO MÓWIŁ 
P. KOMISARZ FUKS? 
JAK TO BYŁO? 


Przed sądem staje nadkomisarz policji 
Karol Fuks, obecnie oficer inspekcyjny pə- 
licji w Lublinie, Świadek zeznaje, że w 
przeddzień pochodu na stoki Cytadeli 
trzymał dyspozycje od komendanta policii 
na m, Warszawę p. Czyniowskiego i komi- 
sarza Rządu p. Jaroszewicza, aby unikać 
starć z tłumem i wystąpić energicznie do- 
piero wtedy, kiedy zajdzie wyraźna tego 
potrzeba. Tą „wyraźną potrzebą” miało 
być: wznoszenie okrzyków przeciwko Rzą- 
dowi, albo przeciwko jednemu z ministrów. 


Na miejsce straceń ludzie przybyli pv- 
chodem, podzielili się na 3 albo 4 grupy. 
Niektórzy mówcy przemawiali b. agresyw- 
niv. Przemawiali wtedy: posłowie; Kwapiń- 
ski, Arciszewski, Barlicki, Dubois, 

Pos. Barlicki powiedział, nawiązując 40 
uroczystości, że my wszyscy którzy wal- 
czyliśmy z caratem nie spoczniemy dokąd 
nie obalimy obecnego Rządu i Piłsudskiego, 
który zdradził klasę robotniczą, Złożono. 
jak twierdzi Fuks przysięgę którą odbierał 
Barlicki, | 
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„Ślepy zaułek“ dyktatury litewskiej 


Czytelnicy „Robotnika“  przypo- 
minają sobie dotychczasowy prze- 
bieg rozwojowy dyktatury litew- 
skiej: najpierw p. Waldemaras wspól 
nie z prezydentem Smetoną obalili 
w drodze wojskowego zamachu sta- 
nu Rząd socjalistyczno - ludowy, ja- 
kiś czas rządzili razem, później 
wszczęli walkę wzajemną, którą Wal 
demaras przegrał, teraz Smetona 
„rządzi“ formalnie sam jeden; Wal- 
demarasowi zaś wytaczane są spra- 
wy jedna po drugiej to o spisek po- 
lityczny, to o przestępstwa kryminal 
ne, to o weksle niewykupione. 

Opozycja społeczna w Litwie skła 
da się z dwóch grup: 1) lewicowej 
(Socjalna Demokracja i ludowcy). 


'zgnieconej chwilowo sądami polowe 


mi, obozami koncentracyjnemi i t. p. 
oraz 2) Chrześcijańsko - demokraty- 
cznej, również bardzo osłabionej, 

„Wojna domowa“ w łonie dykta- 
tury — to wojna 


dwóch klik 


j 
j 


wojskowych przeważnie „promieniu : 
jących" zarazem na różne organiza 
cje, „przysposobienia wojskowego” 
w rodzaju „Żelaznego Wilka" (zwo- 
lennicy Waldemarasa). 

W/ „wojnie” tej, jak powiedzieliś- 
my, p. Waldemaras przegrał... nara- 
zie, został pobity, ale nie został .roz- 
bity. Stanowi nieustanną groźbę dla 
„jedynowładztwa,, Smetony. 


Waldemaras jest rzeczywistym wo 


dzem swojej kliki; Smetona — to ra 
czej figurant; stoi za nim inna klika 
„bezosobową*”. Obiedwie przypomi 
nają mocno słynnych  „kondotje- 
rów”; ideowo nie różnią się od sie- 
bie prawie wcale; od biedy można- 
by określić Waldemarasa, jako skraj 
niejszego w nacjonalizmie i w stoso 
waniu brutalnego teroru. 


* 
Tak się przedstwia stan obecny. 
Dyktatura litewska sformułowała 
suma dla siebie dwa zadania: 
1) w dziedzinie polityki zagranicz: 


nej — oderwanie Ziemi Wileńskiej 
od Polski i przyłączenie jej do Litwy; 

2) w dziedzinie polityki wewnętrz- 
nej — uporządkowanie gospodarcze 
i administracyjne młodego państwa 
litewskiego. 

Zadanie pierwsze nie powiodło się. 
Zadanie drugie zakrawa dziś na 
ironję: kryzys światowy zagarnia Li- 
twę coraz bardziej w swoje żelazne 
tryby, anarchja i samowola admini- 
stracji jest wręcz wyjątkowa. 

I oto dyktatura litewska stanęła 
wobec „rozbitego koryta"; włas- 
nych, przez siebie określonych „za- 
dań" 

nie wykonała, 
siły społeczne Litwy — rozbiła, u- 
niemożliwiła ujęcie gniewu mas w 
jakiekolwiek formy zorganizowane, 
„a teraz marzy podobno o... „kom- 
promisie". 

Litwa drogo będzie musiała za to 
wszystko zapłacić. 

Litwin. 


! 


Prok. Razue: — Czy pan jest pewny, ` 


' stało potłuczonych 14 policjantów. 


POSTANOWIENIE P. FUKSA. 

P, Fuks po przemówieniach tow. Bar- 
lickiego i Dubois postanowił rozwiązać po- 
chód, oraz zgromadzenie na stokach Cy- 
tadeli, Nie uczynił tego odrazu, gdyż mu- 
siałby wkroczyć na miejsce straceń z od- 
działem policji; czego nie chciał robić przez 
pietyzm. Po powzięciu decyzji roz- 
wiązania zgromadzenia, i po skierowaniu 
się uczestników obchodu w stronę miasta, 
p. Fuks, posiadający w odwodzie 40 pie- 
szych policjantów i 20 policjantów konny :h 
wydał rozkaz, aby policja wsiadła do aut i 
zajechała od strony Placu Broni, Zarządze* 
nie to wydał p. Fuks na wypadek pochodu. 


ZDARZENIE P. THORNA, 
Otrzymałem meldunek, mówi p. Fuks;— 


że podkomisarz Thorn jest osaczony prze£ 
ludzi, którzy chcą go powiesić albo wrzucić 
do Wisły, Obok podkomisarza Thorna byli 
przodownicy, z których jeden zdołał się 
wycofać aby zawiadomić mnie o grożącem 
p. Thornowi niebezpieczeństwie. 

Następnie świadek mówi, że pos, Arci- 
szewski uratował go„ odrzucając na bok 
człowieka, który rzucić się miał z rewolwe- 
rem w ręku na Fuksa, Świadek mówi że 
miał szablę przy sobie, co jest zgodne z re 
gulaminem, i nawet zranił posła Dubois, w 
wyniku zajść, według relacji p. Fuksa zo” 
Broni 


' palnej nie używano. Podczas natarcia poli- 
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cji na tłum uspakajali posłowie Kwapiński 

i Arciszewski Pos. Pragier zachowywał się 

obojętnie i przez policję został pobity. 
CZYNY F, FUKSA. 

Kiedy świadek zobaczył w tłumie posta 
Prag'era, osobiście wskazywał go policjan- 
tom, mówiąc, że to jest poseł, 

W momencie — opowiada p. Fuchs — 
kiedy „rzucił się na mnie Dubois, a ja się 
broniłem, on wołał: „jestem posłem. Pos. 
Pragier kiwnął wtedy potwierdzająco gło- 
wą, 

KOLEJNOŚĆ FAKTÓW. 

Przewodniczący: Gdzie miało miejsce na- 
tarcie tłumu na podk, Thorna? 

Świadek: Za bramą straceń. y 

Przew.: Czy było przeprowadzone docho- 
dzenie w związku z tem? 

Świadek: Było, ale nie było poszkodowa 
nych. 

Prok, Rauze: Czy padały wrogie okrzy- 
ki? 

Świadek: Tak, Wołali. Precz z Piłsud- 
skim! Precz z dyktaturą! 

Prok.: Czy w momencie natarcia tłum 
był podniecony? 

świad.: Według mego przekonania, tłum 
nie miał zamiaru spokojnie rozejść się. 

Prok.; Czy okrzyki padały masowo czy 
pojedyńczo? 

Świadek: Sam to badałem. Ten „pan 
bródką' to był wywiadowca 
lecz on okrzyków nie wznosił, bo był urzę- 
dowo na stokach Cytadeli i był przydzie!o- 
ny do mojej osoby. 

Prok,: Czy w tłumie, który był w akcji 
były kobiety i dzieci? 

Świadek: Tak, były kobiety, ale wyszły 
wcześniej. 

Przew. Hermanowski: Czy podkom. Thorn 
i dwaj przodownicy byli poturbowani? 

Świadek: Nie pamiętam. Thorn coś ober- 
wał... 

Tow. Dubois (wtrąca) guzik.. 

Prok.: Więc tłum stawiał opór? 

Świad,; Gdyby nie było oporu, natarcie 
nie było tak szybkie i ludzie nie byliby 
pędzeni na przestrzeni 300 — 400 metrów. 


CO URATOWAŁO P. THORNA? 


Adw. Berenson: W chwili atakowania 
przez tłum pkom. Thorna, pana nie było? 


£ 


CIĄG DALSZY NA STRONIE 3-EJ. 
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Świadek: Tak. 

Adw.: Pan ma to z meldunku Tborna? 

Ôw.: Tak. 

Adw.: I on panu mówił, o  „niezgodnoś- 
G' opinji jaka panowała wśród napastni- 
ków co do tego, czy Thorna powiesić czy 
utopić. Thorn zawdzięcza życie? 

św.: Tak, on to mówił. 

Adw.: | to panu Thorn mówił zaraz 
uwolnieniu go z rąk napastników? 

św.: Tak. 

Adw.: Gdyby Thorn, jak pan mówi, ober- 
wał coś, czy pan by widział? 7 

$w.: Nie, 

Adw.: Wywiadowca z bródką Gostyński 
był z panem czy z Thornem 

Św.: Gostyński był stale z Thornem, 

Adw.: Ale była chwila że Thorn był ra- 
zem z 2 przodownikami, gdzie był wtedy 


po 


Św.: Przy Thornie, 

Adw. A czy widział pan co  Gostyński 
robił przy Thornie? 

Św.: Nie. 

Adw.: Więc mógł prowokować? 

św.: Nie, to jest wykluczone. 

Adw. Nowodworski: Jeżeli mówca mó- 
wi: „będę walczył z rządem Piłsudskieśc, 
przysięgam, że nie ustąpię, aż zwyciężę”, 
czy to jest podburzające? 

Św.: To jest powód wystarczający, aby 
zgromadzenie rozwiązać. 

Adw.: Ile czasu minęło, nim pan się zja- 
wił na polance za bramą straceń? 

Św.: Zaraz po otrzymaniu meldunku t. ” 
w 2 — 2 i pół minuty, 

Adw.: Czy policja miała karabiny? 

Św.: Tak. 

Adw.: Czy rozproszenie tłumu odbywało 
się przy pomocy kolb karabinowych? 

Św.: Tak. Ale natarcie było tak szybkie, 
że policja nie miała czasu nałożyć bagne- 
tów na karabiny, 


O ŚCISŁOŚĆ. 


Na pytania adw. Sterlinga p. Fuks stwier 
dza ponownie, że były 3 — 4 grupy do kió 
rych były wygłoszone przemówienia, nie 
jednocześnie. Świadek stał cały czas na 
placyku na miejscu straceń w towarzystw*e 
Thorna i 2 przodowników. Grupy te staly 
w pewnej odległości od siebie. Gdyby z 
Cytadeli wyruszył pochód — to wezwałby 
do rozejścia się. 


Adw. Sterling: Ja nie rozumiem chrono- 
logicznego rozwoju wypadków, który pan 
przedstawił, Czy wiedział pan. że będzie 
tłum na stokach Cytadeli? 

św.: Tak. 

Adw. Dlaczego postanowił pan ich zas- 
takować? 

éw.: Było mi obojętne czy idą spokojnie. 
Po przemówieniach postanowiłem rozwią- 
zać zebranie. 

Adw.: Więc dlaczego pan rozpędzał ze- 
branie? Dlaczego pan karał ludzi? 

Św.: Nie. dano mi rozproszyć pokojowo 
tłumu. Sytuacja wytworzona  upoważni:a 
mnie do natarcia, To był środek prewen- 
cyjny. 

„POJE TYNEK". 

Adw. Sterling: A kiedy się grupowali u- 
czestnicy demonstracji? 

Św.: Ciągle podczas starcia i, jak powie- 
działem, tylko dookoła Dubois, 

Adw.; Czy w tej grupie byli posłowie: Ar- 
ciszewski i Dubois? 

Św; Tak, 

Adw.: Więc dwóch ludzi działało, Arci- 
szewski uspakajał, a Dabois podburzał? 

Świadek milczy. 

Adw.: Więc to był pojedynek Dubois z 
Arciszewskim, i pan postanowił to zmaganie 
przerwać? 

P. Fuks w tym momencie robi nieokreślo 
ny ruch ręką. 


DOCHODZENIE, KTÓREGO NIE BYŁO. 

Adw.; Czy zna pan wypadek, aby nie pro- 
wadzono dochodzenia w sprawie usiłowania 
zabójstwa komisarza policji? 

Św.: Nie, nie znam. . 

Adw.; No, a kiedy tłum chce kogóś po- 
wiesić lub zabić, czy wynajduje się podże- 
gaczy? 

Świadek nie daje odpowiedzi, 

Adw, Honigwill; Tak, wystąpienie prze- 
ciwko panu przez p. Dubois z podniesioną 
laską jest niewątpliwą obrazą władzy, Czy 
pan wszczął dochodzenie przeciwk» Dubois? 

Św.: To nie jest mój obowiązek, 

Adw.: Czy pan nie robił kroków, aby 
sprawców usiłowania zabójstwa pociągnąć 
do odpowiedzialności? 

Św. Nie. 

CO TO JEST „AGRESYWNOŚĆ*? 


Tow, Dubois: Na czem polegała ta agre- 
sywność tłumu, o której pan wspominał? 


$w.: Tłum, wezwany do rozejścia się, wi- . 


nien się rozejść, a on się, mimo moich we- 
zwań, nie rozszedł, 


Tow. Dubois; Pan zeznał, że przyspieszył Ą 


pan atak na tłum, bo otrzymał pan meldu- 
nek o aʻaku tłumu na policję? 
| św. Tak jest, 

Tow. Dubois; A czy pan sprawdził, że isto- 
tnie kom. Thorn był pobity, utopiony, albo 
powieszony? 

św.: Ja nie jestem lekarzem, abym spraw- 
dzał, jakie obrażenia odniósł kom. Thom. 
Widziałem, że Thorn szamotał się z tła: 
mem, 


„ROBOTNIK“, piatek, 4 grudnia 1931. 


PROCES BRZESKI 


KIJ I SZABLA, 

Tow. Dubois: A czy pan przypuszcza 
choć na chwilę, że ja, gdybym miał kij, 
tobym pana nim nie uderzył, wtedy gdy 
mnie pan płazował? Tylko w tem rzecz, 
że naszczęście kija wogóle nie miałem. 

Świadek: Pan nie mógłby mnie ude- 
rzyć, bo ja sprawniej szablą władam. 

Tow, Dubois: Tobyśmy jeszcze zoba- 
czyli. ; 

OŚWIADCZENIE 
TOMASZA ARCISZEWSKIEGO 


Adw. Sterling: Czy szczegóły zeznania 
nadkomisarza Fuksa zgadzają się z rze- 
czywistością? 

MANIFESTACJA. 

Tow. Arciszewski przedstawia obszer- 
nie przebieg pamiętnej manifestacji na 
stokach cytadeli w dniu 1 listopada 1929 
r„ rozpoczynając od dokładnej analizy 


terenu zgromadzenia i manifestacji, t. |. | 


„miejsca straceń" oraz terenu długości 
do 600 mtr. pomiędzy  cytadelą a 
mostem kolejowym, gdzie wystąpiła po- 
licja. Świadek stwierdza, iż „na miejscu 
straceń' w dwóch alejach po 200 mtr, 
długości — było, według jego obliczenia, 
do 2.400 ludzi, a nawet p. Fuks powiada, 


że było do 3 tysięcy ludzi, to jest to mia- | 


ra ścisku, jaki panował. Wobec tego wy- 
chodzenie tłumu odbywało się powoli, 
w porządku odwrotnym do szyku jego 
wejścia, t, j. czoło pochodu do cytadeli 
z kobietami i dziećmi opuszczało miej- 
sce straceń ostatn'e. Uczestnicy manife- 
stacji, z powodu błotnistej drogi, szuka- 
jąc suchego przejścia, rozciągnęli się na 
całej przestrzeni od bramy cytadeli do 


mostu, Żadnej zwartej grupy nie było. | 
Sztandary były zwinięte. Tow. Arciszew- į 


sk’, jak zwykle w takich wypadkach, o- ; 


puścił „miejsce straceń” jeden z ostat- 
nich, ażeby mieć baczenie na wychodzą- 
cych, poczem wyprzedził ich. Kiedy gru- 
pa ostatnich wychodzących znalazła się 
za bramą, usłyszał okrzyki: „biją, odbie- 
rają sztandary”, odwrócił się i ujrzał u- 
ciekających ludzi i szable policji nad 
nimi. 

Co ZROBIŁ TOW. ARCISZEWSKI? 

Tow. Arciszewski wobec tego wrócił 
się i zapytał komisarza Fuksa dla 
czego policja bije. Na to otrzymał odpo- 
wiedź od kom. Fuksa: „nie bijemy, sztan 
darów nie odbieramy“. Wtenczas ode- 
zwały się głosy: „biją”. Tow. Arciszew 
ski odgrodził policję od tłumu kordonem 
milicji, wzywając tłum do rozejścia -się. 
W tym czasie tow. Arciszewski nie po- 


zwolił aresztować pewnego chłopca, 
skarżącego się, że go biło. Wtedy kom. 
Fuks zakomenderował .marsz' i zaczę- 
ła się masakra. 

Przew.; Czy nie odtrącił pan jakiego8 
człowieka z rewolwerem. 

Św.: Nie z rewolwerem, był to chło- 
pak z zakopiańską laską. Słyszałem te 


wersję o rewolwerze. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej, który tego dnia 
przyjmował marszałka Daszyńskiego 


| 


RWS OKNO E S E TRONA Str. MA — 


(CIĄG DALSZY) 


tow. Arciszewskiego z kom. Fuksem, na 
okoliczność jakoby tow. Arciszewski 
miał ratować kom. Thorna, 


OŚWIADCZENIE 
- JANA KWAPIN>KIEGO 
Następnie przed kratkami staje poraz 
drugi tak samo tow. Jan Kwapiński, któ 
ry całkowicie potwierdza zeznania tow. 
Arciszewskiego. 


— P. kom. Fuks tylko co stwierdził, 


do którego przedtem zgłosili się ranni | że Arciszewski i ja w przemówieniach 


tow. Dubois, Pragier i inni, w rozmowie 
wspomniał marsz. Daszyńskiemu, iż od- 
była się „jakaś” manifestacja i że chcia- 
no zabić kom, Fuksa. Marsz. Daszyński 
wyjaśnił, że była to manifestacja nasza, 
że prowadził ją Arciszewski i że wobec 
tego pogłoska, że chciano zabić kom. 
Fuksa jest niemożliwą. W „Robotniku” 
z 3 listopada ogłosiłem w powyższej 
sprawie list otwarty do marsz. Daszyń- 


skiego. 
STARCIE. 

Następnie tow. Arciszewski opisuje 
przebieg starcia, Policja biła kolbami 
karabinów, płazowała szablami, nie o- 
szczędzając kobiet i dzieci, ludzie padali 
-w błoto, policja tratowała ich, pędzono 
wszystkich aż do mostu, gdzie w sukurs 
policji przybył oddział ukryty koło mo- 
stu i dalej ludzie byli pędzeni aż na 
Pragę. 

Tow. Arciszewski odpiera z całą sta- 
rowczością zarzut, że z tłumu zaatako- 
wano policję. Miejsce to sod względem 
strategicznym jest takie, że tylko warjat 
mógłby na nim wdać się w starcie z po- 
licją, pociągnęło by to za sobą straszny 
pogrom tłumu. Masakrę rozpoczęła po- 
licja po okrzykach przeciwko Piłsud- 
skiemu, wniesionych przez prowokątora. 
Ponieważ Tulo zeznał, że tam było wię- 
cej konfidentów jestem przekonany — 
mówi tow. Arciszewski — że ta masa- 
kra była specjalnie zorganizowana. 

Przew.: Czy pan widział i słyszał jak 
chciano wrzucić do wody lub powiesić 
komisarza Thorna, i czy pan nie ratował 
go? 

Św.: To niemożliwe, z jakiego by to 
miało być powodu. Słyszę to po raz 
pierwszy. 

ky 

Adw. Rudziński stwierdza, iż p. Fuks 

zeznaje jakoby usiłowano zabić kom. 

„a p. Prezydert do marsz. Da- 
szyńskiego mówił, iż to p. Fuksa miano 
zabić, 

Adw. Sterling prosi o konfrontację 


á seer w a e 


| w z W W 0, 


działaliśmy uspokajająco na zebranych. 
Ciekawy wobec tego jestem jakiem to 
prawem policja napadła właśnie na tę 
grupę, na którą uspakajająco działaliś- 
my. 

Tow. Kwapiński stwierdza, że akcja 
policji była uplanowana; dowodem tego 
oddział policji, stojący przed lokalem 
Stowarzyszenia b. więźniów przy ulicy 
Leszno, nawet już po odejściu pochodu, 
dalej duży oddział policji z oficerami 
koło cytadeli i drugi koło mostu. Na 
miejscu ujrzałem znanego szpicla moska- 
la”, Po za tem było ich więcej. 

„WIERUTNE GŁUPSTWO*. 

„Wierutnem głupstwem jest twierdze- 
nie, że usiłowano powiesić kom. Thor- 
na, służy to do usprawiedliwienia nie- 
godnego czynu, popełnionego wobec 
spokojnie rozchodzącego się tłumu”. 

„Powiedziałem już w poprzednim ze- 
znaniu, iż gdyby to odemnie zależało, 
to bym w ciągu 24 godzin usunął ofi- 
cera policji, który dopuścił do tego ro- 
dzaju wystąpienia policji". 

Przew.: Proszę nie wychodzić z roli 


świadka. 


Tow. Kwapiński: Nie było w czasie 
przemówień żadnej uwagi ze strony po- 
licji. Policja, zazwyczaj tak wścibska, za 
chowywała się w czasie przemówień spo 
kojnie. 

Tow. Dubois: Czy policja natarła z 
przodu czy z tyłu? j 

św.: Naturalnie, że z tyłu. Przecież 
policja pędziła ludzi przed siebie. 


KONFRONTECJA 


Przewodniczący zarządza konirontację; 
przed Sądem stają razem tow, tow. Arci- 
szawski i Kwapiński z jednej oraz kom, 
Fuks z drugiej strony. 

P. Fuks oświadcza, iż 

1) pod cytadelą był tylko jeden od- 
dział policji pod jego komendą, liczący 
do 40 ludzi. Przy bramie straceń policji 
nie było, i 


Kapitalistyczno-Sowieckie kombinacje 


na Sląsku Górnym 


Przemysł górnośląski przechodzi 
ciężkie przesilenie, a zainteresowani 
w nim kapitaliści wysilają swe móz- 
gi na najprzedniejsze kombinacje, by 
koszty tego przesilenia — zapłaciii 
wszyscy inni, tylko nie oni. Oni są 
od pobierania zysków nawet wiedy, 
gdy przedsiębiorstwa z powodu k.y- 
zysu zysków nie dają w tej wysoko- 
ści, jaka jest i11 potrzebna, 

Ogromne t, zw. koszta generalne, 
t. j. płace i wynagrodzenia zarządów 
i dyrekcji, wcale nie redukowany m 
mimo spadku produkcji, pożerają 
kwoty tak olbrzymie, że bilansowa 
nawet w dobrej konjunkiurze zyski 
zostają ukryte. Obecnie przedsię-. 
biorstwa wykazują straty; w pierw 
szym rzędzie robotnicy mają paść 
ofiarą. Państwo powinno obecnie też 
udzielać kredytów i gwarancyj, wie- 
rzyciele poszczególnych przedsię- 
biorstw muszą godzić się na dogod- 
niejsze warunki spłaty długów — je” 
dnem słowem, skutki przesilenia po- 
nieść mają wszyscy... prócz kapitali- 
stów, właścicieli przedsiębiorstw! 

W wielkim przemyśle Śląska Gór- 
nego ta bezczelna zasada g Ki 
kapitalistycznej przeprowadzana jest 
jaknajkonsekwentniej! ; 

Bawił tu przed paru dniami jeden 
z „rekinów przemysłowych, p. Flick, 
tkwiący swoimi kapitałami w kilku 
koncernach przemysłowych śląskich. 
Jest to jeden z tych niemieckich ka- 
pitalistów przemysłowych, który wy- 
datnie wspiera ruch Hitlera i należy 
do grona jego bliskich przyjaciół, Je- 
gomość ten razem z generalnymi dy- 
rektorami przedsiębiorstw, stanowią- 
cych t. zw. „wspólnotę interesów*, 
ustala warunki, pod jakimi mosłaby 
być prowadzona produkcja. Prócz 
zamachu na płace robotnicze, o czem 
czytelnicy „Robotnika“ są dokładnie 
poinformowani, układa się w ciszy 
wygodnych gabinetów dyrektorskich 
zupełnie nowe, mające zaskoczyć i 
zadziwić słery finansowe, warunki 
wykonania dotychczasowych zamó- 


(Korespondencja wł. „Robotnika'). 


wień i przyjęcia nowych. 

Najpierw jednak przypatrzmy się, 
kto zasiada w gronie tych „organiza- 
torów" produkcji. 

„Twarz gospodarcza” p, Flicka jest 
zupełnie wyraźna. Do gry zasiadają 
razem z nim: generalny dyrektor 
„Huty Pokoju, p. Lewalski, gen, dy- 
rektor „Huty Laura" p. Robert Sznap 
ka, gen. dyr. Haase i cały szeręg wy- 
bitnych „kapitalistów przemysłu”, 
reprezentujących poszczególne gru- 
py interesów. "A 

W tym gronie interesują nas prze- 
dewszystkiem dwaj panowie, oni bo- 
wiem przez rządzące stery „sanacyj- 
ne” zostali wprowadzeni do grona 
współpracowników p. Flicka, P. Le- 
wałski znany jest szerokiej opinii, 
gdyż pisano o nim dużo i mówiono w 
Sejmie, Cieszy się on poparciem naj- 
wyższych czynników w Państwie, 
należy do ludzi, mających najwięk- 
sze dochody. Jest właścicielem po- 
ważnych pakietów akcji we wszyst- 
kich niemal 
przemysłowych. Reprezentuje w nich 
decydujące czynniki państwowe. 

Drugi przedstawiciel — by tak się 
wyrazić — interesów rodzimego ka- 
pitału polskiego, gen. dyr. inż, Ro- 
bert Sznapka, jest nowym. człowic- 
kiem na terenię wielkiego przemysłu. 
Do niedawna skromny inżynier urzę: 
du Górniczego, rozpoczął swą karje- 


większych koncernach 


rę u boku p. wojewody dr. Grażyń- 


skiego, zwanego na Śląsku Górnym 
„gubernatorem“ śląskim. Stosunki 
przyjaźni doprowadziły do tego, że 
p. Sznapka został generalnym dyrek- 
torem „Huty Laura“. Jest człowie- 
kiem fachowym i bezwzględnym. 
Skoro okazało się, że trzeba reduko- 
wać personel techniczny, umiał mieć 
silną rękę, Dziwne jakieś fatum spra- 
wiło, że w dniu urodzenia się pierwo- 
rodneśo dziecka państwu Sznapkom, 
popełnił samobójstwo, zabijając po- 
przednio żonę i 8-letniego syna, je- 
den z wyrzuconych z pracy inżynie- 


rów Polaków, który w pozostawio- 
nym liście bardzo wyraźnie, jako mo- 
tyw strasznego czynu, ał fakt 
wyrzucenia go z pracy, a zatrzyma” 
nia innych, którzy nie posiadają na- 
wet obywatelstwa polskiego, 

A o co gra idzie? Chodzi o wyna- 
lezienie sposobu, w jakiby Skarb 
Państwa miał zagwarantować spłatę 
welzsli sowieckich, dotychczas aie 
wykupionych i jakby dalej produko- 
wać dla Sowietów wyroby, opatrze- 
ne znakami zakładów rosyjskich któ- 
re mają świadczyć o „udaniu się pia- 
tiletki*, Za nowe bowiem zamówie- 
nia Sowiety chcą płacić również we: 
slami, a wobec hiewykupienia w ter- 
minie starych, ktoś musi za nie gwa- 
rantować. Chodzi więc o „drobno- 
stkę": o gwarancię państwa narazie 
na kwote 200 milionów fr. ir. PA- 
RYŻ BOWIEM GOTÓW JEST I STA 
RF WEKSLE SPROLONGOWAĆ I 
NOWE ZDYSKONTOWAĆ, O ILE 
OTRZYMA GWARANCJĘ ZA NIE 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 

Aby więc utrzymać bodaj częścio- 

wy ruch w hutnictwie i obiecać, że 
zamierzone wyrzucenie z pracy 9 ty- 
sięcy robotników odbędzie się powo- 
li i na raty, „bez wstrząsów" — ro- 
botnicy powinni zgodzić się na obniż- 
kę płac, a rząd polski pieniędzmi po- 
datkowemi zagwarantować ma, że 
Sowiety zapłacą za stare i nowe za- 
mówienia. 
* Panowie: Flick (przyjaciel Hitlera), 
Lewaelski i Sznapka (przyjaciele „sa- 
nacji") oraz wysłannicy Sowietów 
mają znaleźć „formułkę“, jak hutnie- 
two górnojiąskie na koszt robotnika 
i podatnika polskiego ma wytwarzać 
wyroby żelazne, mające dowodzić, że 
„piat'letka” bolszewikom udała siel 

„Piatiletka sanacyjna“ i „piatilet- 
ka bolszewicka“ mają wykazać swe 
powodzenie, a kapitaliści międzyna- 
rodowi mają na tem zarobić! 

Czyż kapitalizm nie jest „najl:p- 
szą! formą gospodarczą? 

Techn, Hutn. 


2) kobiety i dzieci wyszły z Cytadeli 
znacznie wcześniej, zostali się jedynie 


dorośli mężczyźni — milicja w liczbie 
do 400 ludzi w zwartej grupie na placu 
za bramą, 


3) policja nie napadła tłumu i to z ty 
łu, ponieważ wspomniana grupa stanęła 
frontem do kom. Thorna i jeszcze kilku 
przodowników. 

4) policja nie biła i nie znęcała się, 

Przew.: Czy p. Arciszewski odtrącił 
chłopca z laską czy kogoś z rewolwe- 
rem? i 
P. Fuks: Z rewolwerem, możliwe, że 
i chłopca z laską, ale było to chyba w 
innym wypadku. 

Prok. Grabowski: Czy p, komisarz wi 
dział ten rewolwer? 

P. Fuks: Tak. 

Dalej kom. Fuks przyznaje, że wśród 
tłumu ..może i było kilka kobiet. Co 
do obrony przez p. Arciszewskiego 
kom, Thorna przed powieszeniem to 
wypadek taki miał miejsce. s 

Tow. Arciszewski (przerywa): Kiedy 
to było. ; 

P, Fuks: Przed natarciem policji. 

Tow. Arciszewski: Nie przypominam, 
żebym to czynił, 

Następnie na pytania adw. Sterlinga 
wywiązuje się następująca rozmowa: . 

Tow. Arciszewski stwierdza, że na pla 
cu przed bramą ze względu na spadzi- 
sty i niedogodny teren nie mogło zebrać 
się 400 ludzi, 

— To chyba nie tam, ale na drodze 
do mostu grupa mogłaby być rozciągnię- 
ta. 

P. Fuks: Tak. 
Adw. Ile ta grupa mogła liczyć lu- 
dzi, p. Fuks twierdzi, że 400. 

Tow. Arciszewski: Do 50 ludzi. 

Tow. Kwapiiski potwierdza. 

Adw.: P. Fuks twierdzi, że tam nie 
było kobiet i dzieci. Czy panowie pod- 
trzymują, że kobiety i dzieci były? 

Tow. Arciszewski i Kwapiński: Tak 
jest. 

Tow. Arciszewski dorzuca: wyjaśniam 
że to nie mogła być grupa, ludzie roz- 
ciągnęli się na przestrzeni od bramy do . 
mostu a pomiędzy niemi były kobiety, 
które trzymały dzieci za ręce. i 

Adw. Sterling (do tow. Arciszewskie= 
go): Czy pan widział lub słyszał, że | 
miano kom. Thorna powiesić, lub wrzu=! 
cić do Wisły i czy pan interweajował?. 

Tow. Arciszewski (stanowczo): Nie. 

Tow. Kwapiński (do p. Fuksa): Pan 
mówił, że był tylko jeden oddział poli». 
cji i że nie było jej przy „bramie stra- 
ceń“ a ja twierdzę, że przy bramie był 
oddział policji i że oni to właśnie z ty- 
łu zaatakowali rozchodzących się. 

P. Fuks: Był tylko jeden po- 
licji. 

Tow. Arciszewski: A pod mostem? 

P, Fuks; Tam był oddział konny 20 
ludzi. i 

Tow, Arciszewski; 
oddział? 

P. Fuks: Ten oddział był również pod 
moją komendą, ale on udziału w akcji 
nie brał. 

Adw.: Czy p. komisarz widział, jak 
kobiety i dzieci wcześniej powychodzi- 
ły z cytadeli? z 

P. Fuks zastanawia się przez chwilę, 
roześmiał się zakłopotanie i mówi: To 
jest pytanie. P. Fuks jeszcze chwilę za- 
stanawia się i dorzuca: stałem w punk- 
cie, skąd widziałem przebieg całego ob- 
chodu. 

Na sali szmery, że sposób odpowiedzi 
p. Fuksa na pytanie adw. przemawia na 
korzyść całego zeznania tow. Arciszew= 
sk.ego i Kwapińskiego. 

Adw.: A panowie twierdzą, że było 
inaczej? 

Tow. Arciszewski i Kwapiński: Tak. 


Tow. Arciszewski: Kobiety i dzieci 
weszły pierwsze, to też z powodu ści- 
sku na „miejscu straceń“ i wąskiej bra- 
my mogły wyjść tylko wraz z innemi 0- 
statnie. 


Więc był drugi 
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Nastąpiły dalej dwie dalsze konfrontacje: 
tow. tow. Haeckera * Żuławskiego z p. Dzia- 
doszem oraz tow. Korolewicza z p. Olearczy 
kiem. Ocenę tych obu koniroutacii dajemy 
w uwagach wstępny h; powtórzymy :zcze- 
gółowo ich przebieg jutro. 
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'Dr. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36 


Specjalista chorób wenerycznych 
niemocy piciowej i skórnych. Ana- 
lizy krwi. rzyimuja 9 r. — / w. 195 
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Choroby, nmiedomoga i zaburzenia 
sfery płciowej. 
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Tow. Antoni Rubinstein 


Sekretarz Dzielnicy PPS.. Wola - Czyste 
$w. A. Rubinstein mówi o częstych na tej 
dzielnicy przemówieniach tow. Dubois, 
których żadnego wzywania do akcji przeciw 
rządowej św. nie słyszał. 

I tow. Barlicki w przemówieniach swych 
aaznaczał, że wszystkie sprawy rozstrzyga- 
ae być winny poprzez walkę środkami le- 
$'nemi. 

Adw, Benkiel: Czy pan znał Tulę? 

Św.: Poznałem go w czasie rejestracji po 
rozłamie w roku 1928. Zachowanie się jego 
budziło we mie tak silną nieufność, że o- 
strzegałem przed nim naszych kierowników 
organizacyjnych. 

Tow. Dubois: Czy świadkowi wiadomo, że 
robotnicy często miewają broń? 

Św.: Tak. Ja miałem również broń — 
pozwolenie na nią. 

Tow. Dubois, Czy w maju 1926 rozdawano 
broń robotnikom? 

Św.: W maju 1926 roku przywieziono nam 
na dzielnicę całe auto ciężarowe broni. Po- 
tym zabrał ją 36 p. p. częściowo, A co się 
stało z resztą, o tem wiedzą dobrze ci, co 
poszli do BBS. 


Tow. Tataj 
JAX WYGLĄDAJĄ „METODY“? 


Św. tow. Tataj był na wiecu w Łowicza, 
na którym przemawiał tow. Ciołkosz. Na 
wiecu tym, zjawiła się grupa pijanych o- 
sobników, uzbrojonych, którzy w chwili u- 
kończenia wiecu zaczęli bić ludzi, ce spowo 
dowało wkroczenie policji, wzywającej do 
rozejścia się. Ludzie ci wołali „bić zdrajcę 
co znieważył marszałka Piłsudskiego" 

Adw. Dąbrowski: A czy w przemówieniu 
posła Ciołkosza było takie znieważenie mar 
szałka Piłsudskiego albo Rządu? 

Św.: Nic podobnego. Zresztą na wiecu 
był obecny komendant posterunku rolicji i 
przedstawiciel starostwa, i gdyby zaszedł 
fakt zniewagi Rządn czy osoby marszałka 
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ROBOTNIK”, piątek, 4 grudnia 1931. 


PROCES BRZESKI 


Doxeńczenie rozprawy środowej 


byliby oni wiec rozwiązali niezawodnie, nie 
czekając na przybycie tych ludzi. 

Adw.: A z kogo skłacali się ci ludzie? 

św.: Była to „Frakcja Rewolucyjna”. prze 
ważnies mularze, następnie ludzie, należący 
do „sanacji”. M ni i, znajdowali się nauczy- 
ciel seminarium nauczycielskiegó Dukat i 
niejaki Frusek, wielokrotnie sądownie ka- 
rany. 

Adw. Dąbrowski: Co panu jest wiadomo 
o odezwie posła Czapskiego? 

Św.: Pokazano mi na posterunku policji 
odezwę, w której poseł Czapski rzekomo 
wyrzekał się udziału w „Centrolewie” i 
swej kandydatury. Stwierdziłem, że podpis 
posła Czapskiego na tej odezwie był sfałszo 
wany. Odezwę tę kolportowali członkowie 
„sanacji” i policja. Wydały ją zapewne te 
same czynniki, co ją kolportowały. 


Tow. Eugenjusz Konopacki 


Po przerwie św. tow. Eugenjusz Konopac- 
ki — przewodniczący Organizacji Młodzieży 
TUR. w Łowiczu zcznaje o tym samym wie 
cu. 

Świadek stwierdza, iż ra wiec przybyła 
bojówka BBS., składająca się z ludzi pija- 
nych do nieprzytomności. Bojówkę ugościli 
wódką nauczyciele żieliński i nieżyj:,cy już 
Dukat, 

— Kiedy bojówka ta napadła na zgroma- 
dzenie, świadek zwracał się do starosty i 
policji o interwencję. Oćr'osło to skutek 
taki, że zjawiła się policja z bagnetami na 
karabinach. Bito kolbarii epukojnych ucze- 
stników zgromadzenia a nawet ludzi wy- 
chodzących z kościoła. P. komendant poli- 
cji płazował szablą nawet kobiety. Oczywr 
ście bojówce pozwolono odejść w spokoju. 


-Adw. Józef Chaciński 


Następnie zeznaje św. Józef Chaciń- 
ski, adwokat, w poprzednich sejmach 
przewodniczący Chrześcijańskiej Demo- 
kracji, 

Św. omawia genezę, cele i pracę „Cen 
trolewu'” i stwierdza, że wszystko co 
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odnosi się do „Centrolewu” nie było ża- 
dną tajemnicą. Wobec tego przygotowy 
wanie przezeń zamachu, byio wykluczo 
ne. 

Jako b, referent poprawek konstylu- 
cji w trzecim Sejmie, świadek stwier- 
dza, iż w Sejmie istniała tendencja do 
rozszerzania praw Prezydenta idąca b. 
daleko. — Przeciwnie, BB, uchylał. się 
od zmiany konstytucji drogą prawa í 
stosowała zmianę konstytucji „via fa- 
cta“, 

Odnośnie pracy Sejmu, św. stwierdza, 
iż Sejm nie mógł wykorzystywać swo- 
ich konstytucyjnych uprawnień w sto- 
sunku do rządu, bo nie mógł przyjść do 
glosu, ; 

Jedyną drogą wyjścia z sytuacji było 
odwołanie się do opinji kraju, To było 
genezą kongresu krakowskiego, w któ- 
rym świadek brał udział i na którym 
przedstawił rezolucję Świadek streszcza 
ię rezolucję i stwierdza, iż cechują ją 
tendencje pokojowe. 

SYMBOLICZNE OSKARŻENIE 

Adw. Berenson ustala następnie, że 
chociaż Chrześć. Dem. jest traktowana 
przez oskarżenie jako „udziałowiec za- 
machu“ to żaden z jej członków nie za- 
siada na ławie oskarżonych. 

— Więc Stronnictwo to tylko symbo- 


licznie zostało oskarżone? 
Św.: Ja nie umiem tego wytłumaczyć. 
— Ja także! 
NIE BYŁO PODWÓJNEGO TEKSTU 
REZOLUCJI, 


Na pytania tow. Libermana świadek 
— współuczestnik układania rezolucji 
na Kongres Krakowski — stwierdza, iż 
nigdy nie było podwójnego tekstu rezo- 
lucj, z których pierwotny miał rzeko- 
mo stawiać jakieś ultimatum dla rządu. 
Tutaj świadek przypomina, iż właśnie 
na wniosek m, in. tow. Libermana wsta- 
wiono do rezolucji ustęp przeciwstawia 
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jący się zakusom rewizjonistycznym wo 
bec granic Polski, wysuniętym w owym 
czasie przez min. Treviranusa, 

ZA 14 WRZEŚNIA, 


Prok. Rauze i Grabowski usiłują z 
różnicy pomiędzy grupą Korlantego na 
$ląsku i Chrześć. Dem. z różnicy istnie- 
jącej w reszcie kraju do wyborów w 30 
r. wyciągnąć wnioski, iż Korfanty mo: 
ralnie zasiada na ławie oskarżonych a 
przedstawiciele nprz. grupy warszaws' 
kiej Chrześć. Dem. — nie i to dlatego, 
że ta ostatnia nie brała udziału w mani- 
festacjach 14 września, 

Adw. Berenson: Wreszcie dowiedzie- 
liśmy się za co ci luazie (tutaj adw. wska 
zuje na ławę oskarżonych) siedzą: za 
14 września! 

Następnie prok. Rauze i Grabowski 
rozpoczynają b. długą dyskusję ze świad 
kiem na temat udziału Chrześć. Dem. 
w Kongresie Krakowskim, a nie brania 
przez Chrześć. Dem, udziału w dniu 14 
września, 

Świadek wyjaśnia, iż Chrześć. Dem. 
postanowiła uczestniczyć w manifesta- 
cjach 14 =---'aia (w aktach sprawy 
znajduje się odpowiednia odezwa pod- 
pisana i przez Chrześć. Dem.), ale było 
to przed rozwiązaniem  Sejmur które 
skoro nastanilo zmieniło sytuację i ze 
Ariane - aE 22 1-falny udział w no- 
wych -horach Chrześć. Dem. udziału 
w dele 17 taia nie wzięta, 


ZE STRONY NAJWYŻSZYCH CZYN- 
NIKÓW. 


Tow. Liberman porusza zkolei zama- 
chowe tendencje obozu rządowego. 
Przypominając najście oficerów na Sejm 
tow. Liberman pyta: 

— Czy pamięta pan, że marsz. Piłsud- 
ski wszedł do gabinetu marsz. Daszyń- 
skiego i żądał otwarcia Sejmu? 

Św.: Tak. 


— Czy jest jakikolwiek przepis, że 
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minister spraw wojsk, może wymuszać 
na marsz. Sejmu decyzję? 

— Nie znam takiego przepisu, 

— Czy p. premier Świtalski był wten- 
czas w Sejmie? 

— Nie, zachorował... 

— Komu p. Świtalski zlecił zastępst- 
wo, czy nie marsz. Piłsudskiemu” 

— Nie przypominam sobie, 

— Jeżeli zamach nie groził, powiedz- 
my, ze strony „nieznanej“ grupy „Nowej 
Kadrowej”, mieszczącej się w gmachu 
Min. Spraw Wewnętrznych, to czy gro- 
ził ze strony najwyższych czynników w 
państwie? 

— Tak. 


Tow. Wacław Zajączkowski 


LEGENDA O DRUKACH NIELE- 
GALNYCH W DRUKARNI 
„ROBOTNIK“ 


Św. tow. Zajączkowski, zarządzający 
drukarnią „Robotnika“ stwierdził, że w 
drukarni „Robotnika* nigdy nie były dru 
kowane druki nielegalne i nie przesyła- 
ne w myśl przepisów do cenzury, gdyż 
to godziłoby w interesy drukarni, nara” 
żając ją na niebezpieczeństwo tem więk 
sze, iż drukarnia „Robotnika* cieszyła 
się specjalną „opieką” Komisarjatu Rzą 
du. Świadek zaznaczył, że drukowanie 
jakichkolwiek druków bez jego wiedzy 
z przyczyn technicznych byłoby niemo- 
żliwem. 

Na zapytanie adw. Benkla, jaki typ 
czcionek drukarskich posiada dru- 
karnia „Robotnika“, świadek zaznaczył, 
iż są to czcionki takie, jakie ma więk- 
szość drukarń warszawskich, 

Adw. Benkiel: Czy poseł Dubois lub 
Ciołkosz zamawiali w drukarni jakieś 
druki? Czy bywali w drukarni? 

św. Poseł Dubo's bywał w drukarni, 
jako sekretarz redakcji „Robotnika“, 
poseł Ciołkosz nigdy nie był 


'Przywódcy N. P. R. o polityce „Centrolewu 


Łamanie prawa 


ZEZNANIA POS. JANA 
JANKOWSKIEGO 


Zeznaje „astępnie pos. Jan Jankowski, 

jeden z kierowników Narodowej Partji Ro- 
botniczej, b. minister pracy i opieki spo- 
łecznej, 
“Świadek, który z ramienia Klubu N 
P. R. brał udział w posiedzeniach „Cen 
trolewu” mówi o celach , „Centrolewu” 
i o powodach zorganizowania Kongre- 
su Krakowskiego. 

Św. zaznacza, że zorganizowanie ta- 
kiego kongresu uważano za najbardziej 
kulturalny sposób odwołania się do o- 
pinji kraju, w nadziei, że opinja ta 
wpłynie na czynniki rządzące. 


UCHWAŁY KONGRESU. 

Adw. Urbanowicz: Jak pan rozumiał 
uchwały Kongresu? 

św.: Jeśli chodzi o stosunek do Pre- 
zydenta była już przed Kongresem Kra- 
kowsk'm enuncjacja 6 stronnictw po od 
roczeniu sesji sejmowej; zaznaczono 
w niej, że Prezydent powinien zainicjo- 
wać nowe uczciwe wybory. Po zamknię 
ciu nieotwartej sesji sejmowej nastąp'ł 
znowu protest 6 stronnictw, w którym 
zaznaczono, że odpowiedzialność kon- 
stytucyjna spada na Rząd p. Sławka 
a odpow'edzialność moralna na Prezy- 
denta. Trzecim odezwaniem się była u- 
chwała Krakowskiego Kongresu; pod- 
kreślono w niej obowiązek przestrzega- 
nia Konstytucji, i 

Adw. Urbanowicz: Więc panowie u- 
ważali powzięcie takiej uchwały, jako 
środek łagodniejszy, niż pociągnięcie 
Prezydenta przed Trybunał Stanu? 

Św.: Pociągnięcie przed Trybunał Sta 
nu jest środkiem najdalej idącym. 


PRZYKŁADY, 


-Świadek przechodzi do omawiania róż 
nych zapowiedzi łamania prawa i kon- 
stytucji, wyliczając w pierwszym  rzę- 
dzie wszystkie wywiady p. marszałka 


Piłsudskiego i mowy p. Sławka, poczem 


wylicza już nie zapowiedzi lecz takty, 
jak naprzykład mianowanie p. Cara ge- 
Deralnym komisarzem wyborczym, u- 
dział administracji w wyborach zwo- 
ływanie i odraczanie sesji Sejmowych, 
najście oficerów na Sejm i t, d. 


14 WRZEŚNIA. 


Adw. Berenson: Czy postanowienie 
zorganizowania zebrań w aniu 14 wrze- 
śnia było powzięte przez wszystkie 
stronnictwa, wchodzące w skład „Cen- 
trolewu”'? 

św.: Tak, wszystkie uchwały mogły 
. być pobierane tylko jednogłośnie. 

Adw. Berenson: Dlaczego Ch. D. nie 
brała już udziału w akcji 14 września? 

Św.: Bowiem 8-go września 30 roku 
w przeddzień utworzenia się Bloku Ob- 
rony Prawa i Wolności Ludu, Ch. D, u- 


stąpiła z ,Centrolewu” z powodu nie 


dojścia do porozumienia w sprawie ma-' 


nifestu wyborczego Bloku, ` 

Świadek mówi dalej o działalności 
„Centrolewu”, dzieląc ją na kilka okre- 
sów. 
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Na zapytanie adw. Szumańskiego 
świadek stwierdza, że aczkolwiek od 
roku 1915 był w Legjonach do ścisłego 
obozu marsz. Piłsudskiego nie należał 
nigdy i że w roku 1926 jako minister, 
który składał przysięgę na Konstytucję, 
stanął ` przeciwko zamachowi stanu i 
walczył z tym zamachem, 


„MARSZ* NA WARSZAWĘ. 

Adw. Dąbrowski: Czy 14 wrzesień 
miał być jedynie dalszym ciągiem Kon- 
gresu Krakowskiego? 

Św.: Gdybyśmy zamierzali coś jeszcze 
zorganizować, nie organizowalibyśmy te 
go w 22 punktach lecz w jednym. 

Adw. Dąbrowski: Czy były czynione 
przygotowania do „marszu na Warsza- 
wę”? 

Świadek: To jest przecież nonsens to 
co się mówi o koncentracyjnym „mar- 
szu” na Warszawę. 

Adw.: Jaki był program demonstracji 
14 września ? | 

Świadek: Wiec, przyjęcie rezolucji, po 
chód demonstracyjny, 

Adw.: Jaki przebieg był przewidywa- 
ny? 

Świadek: Chodziło o poważne demon 
stracje bez przelewu krwi. 


B. B. I REWIZJA KONSTYTUCJL 


Adw. Ujazdowski: Jaki był udział B. 
B. w roku 1929 w pracach nad rewizją 
konstytucji? 

Świadek: Obóz rządowy mimo że u- 
znawał reformę konstytucji, jako zagad- 
nienie centralne, to jednak nic konkret- 
nego do Sejmu nie wniósł, 

W roku 1929 NPR., Ch. D. i „Piast” 
złożyły wspólny wniosek w sprawie re: 
formy konstytucji. Rozszerzano kompe- 
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tencje Prezydenta i t, d. B, B. wniósł 
projekt wielce oryginalny, który w prak 
iyce przekreślał istotę konstytucji, Pra- 
ce nad reformą konstytucji hamowane 
były przez Rząd, który mimo rozpoczę- 
tych prac na komisji nie określał wcale 
swojego stanowiska. Mimo zwrócenia 
się w tej sprawie do Rządu, ten uchylił 
się od zajęcia stanowiska. 

W obecnym Sejmie BB. zgłosił ponow 
nie wniosek zawierający te same zasa- 
dy i sformułowania, co projekt przedło- 
żony w roku 1929. Stanowisko B. B 
uległo nieco zmianie. O ile przedtem 
p. Sławek mówił, że ani przecinek z 
projektu nie zostanie zmieniony, dzi- 
siaj mówi się, że ten projekt stanowi 
„materjał do dyskusji”, 

Gdyby Sejm poprzednio nie został roz 
wiązany, doprowadziłby do końca pracę 
nad reformą konstytucji. 


PO 31 PAŹDZIERNIKA. 


Następnie świadek odpowiadając na 
pytanie adw. Ujazdowskiego, o wraże- 
niu jakie wywołało najście oficerów na 
Sejm, przytacza fakt wydania przez E; 
P. S., NPR., Ch. D,, „Piasta” i „Wyzwo- 
lenie" odezwy oceniającej ten fakt. O- 
dezwa ta była wydana w Grudziądzu 
po najściu oficerów. 

POWSTANIE ŚLĄSKIE. 

Adw.: Co było powodem ustąpienia 
pana z rządu w roku 1921, 

Św.: W nocy z 2 na 3 maja na Gór- 
nym Śląsku wybuchło powstanie. Ponie 
waż NPR. była czynnie zaangażowana 
w powstaniu, uważałem, że jako dzia- 
łacz polityczny nie mogłem zasiadać w 
Rządzie. Mogło to wywołać komplika- 
cie na terenie polityki zagranicznej. Po 
ustąpieniu poświęciłem się pracy poli- 
tycznej. 3 
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Na pytanie adw, Szumańskiego poseł 
Jankowski mówi o roli jaką odegrał w 
Sejmowej Komisji Konstytucyjnej ob. 
Kazimierz Bagiński oraz o charakterze 


(Klubu Pariamen* 
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przemówienia pos. Putka podczas Kon- 
gresu Krakowskiego, 


Walka © prawo 


ZEZNANIE POS. ADAMA . 

= €HĄDZYŃSKIEGO 
Ostatni z naw ł Adam Chądzyński, po- 

set na Sejm « rarieria NFR, wiceprezes 
<u * minister kolei w 
gabinecie premjera Skrzyńskiego, a później 
b. minister koleji w gabim.cie premjera Wi- 
tosa z roku 1926 

HISTORJA „CENTROLEWU". 


Świadek stwierdza, że brał udział w 


pracach „Centrolewu”, a więc w tworze 
niu koalicji stronnictw na terenie parla 
mentu, organizowaniu Kongresu Krakow 
skiego i tworzeniu bloku wyborczego 
pod nazwą; Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu, 

Świadek określa historję współpracy 
stronnictw lewicy i środka w trzecim 
Sejmie, co rozpoczęło się w chwili. kie- 
dy premjer Świtalski zaprosił przedsta- 
wicieli stronnictw na konferencję. Dalej 
p. Chądzyński stwierdza, że poczynania 
stronnictw miały tylko na celu obronę 
praworządności, Wszystkie posunięcia 
parlamentarne miały na celu tylko ob- 
ronę stanu prawnego. Po rozwiazaniu 
Sejmu, wspólne pójście do wyborów, 
m'ało znowuż na celu zabezpieczenie 
p! aworządności. 

"KONIECZNOŚĆ PAŃSTWOWA. 

Adw. Urbanowicz: Czy opozycja oba- 
Wła konstytucyjnie Rząd? 

Świadek: Tak, 6 grudnia 1929 roku 
Rząd p. Świtalskiego otrzymał votum 
nieufności, Rząd ten podał się do dymi- 
sji nazajutrz. Następujący po nim gabi- 
net p, Bartla został mianowany po 3 
tygodniach, W okresie przesilenia p. 
Prezydent wzywał do siebie przedstawi- 
cieli stronnictw. Świadek był u p. Pre- 
zydenta 12 grudnia 1929 roku, 17 grud- 
nia świadek brał udział w drugiej kon- 


Socjaliści niemieccy a rząd Brueninga 


Berlin, 2 grudnia, (PAT.). Po konfe- 
rencji przywódców Socjalnej Demokra- 
cji z Brueningiem zapadła decyzja, iż 
obniżenie płac urzędniczych zostaje na- 
razie odroczone. S. D. ogłosiła, iż zaj- 
mie stanowisko wobec rządu Brueninga 


Sądy ang.elskie 


Sąd w Leeds, jak donoszą z Londynu, 
wydał wyrok w sprawie spędzenia pło- 
du, który wywołał wielkie wrażenie w 
opinji publicznej. Oskarżona robotnica, 
matka siedmiorga dzieci, została przez 
sąd uniewinniona, przyczem są w moty- 


z 


dopiero po ogłoszeniu opracowanych 
obecnie dekretów finansowych. W kie- 
rownictwie S$. D, rośnie na sile grupa 
domagająca się ostatecznego zerwania 
z taktyką tolerowania rządu Bruenin- 
ga, głównie z tego powodu iż rząd z 


miedostaeczną siłą przeciwstawia się te- | 


rorowi hitlerowców. Nie należy jednak 
przewidywać, aby zerwanie S, D, z do- 
tychczasową taktyką popierania rządu 
Brueninga miało nastąpić w najbliższej 
przyszłości. 


nie będą karały za spędzenie płodu 


wach wyroku ogłosił iż nie może na- 
łożyć kary za spędzenie płodu ponieważ 
obok przepisów formalnych kodeksu 
karnego istnieją także względy socjal- 
ne, Sąd stwierdził, iż Anglja jest prze- 
ludniona a ustawodawstwo karne w spra 


Znamienny wyrok sądu w Leeds 


wie spędzenia płodu wymaga szybkiej 
rewizji. Masy, które znajdują się w nę: 
dzy, powinny mieć możność ogranicza- 
nia potomstwa a ustawodawstwo powin 
no im ułatwić tę akcję, aby nie popada- 
ły w konflikt z kodeksem karnym. 


m oo a OE A Z OO Z ZZ OE Z ER 


| 
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ferencji, na której byli delegaci wszyst- 
kich nieomal stronnictw. 

Kiedy świadek był sam na konferencji 
u Prezydenta, oświadczył tam, że po- 
wołanie Rządu, który będzie mógł i 
chciał współpracować z Sejmem—jest 
koniecznością państwową. 

Warunkiem tej współpracy było: 

1) przestrzeganie prawa kons 
nego i ustaw, 

2) aparat administracyjny winien słu- 
żyć państwu a nie jednej partji, s 

3) gospodarka finansowa państwa win 
na być oparta na normalnych podsta- 
wach 

4) wojsko nie może być używane do 
celów politycznych, 

5) ukaranie zbrodni bezkarnie ucho- 
dzących. 

Przyjęcie tych warunków umożliwia- 
ło współpracę Sejmu z Rządem. W ta- 
kich warunkach rewiz'a konstytucji by- 
łaby najzupełniej możliwa, 
- Na tefże konferencji świadek zwrócił 
uwagę Prezydentowi, na niezgodne Zz 
ustawą konstytucyiną rozwiązanie Sej- 
mu Śląskiego i nierozpisan'e nowych wy 
borów. Niekonstytucyjne te akty. wy” 
rządzały szkodę Polsce, 

GABINET BARTLA. 
Świadek zaznacza, że 5-ty gabinet 
Bartla był jewnym odprężeniem. Sejm 
odniósł się przychylnie do tego gabine- 
tu i zawotował budżet. Powszechne 
zdumienie wywołał fakt, że Rząd po o- 
trzymaniu budżetu nazajutrz ustąpił miej 
sca gabinetowi P- Sławka, rządowi „bo- 
jowemu”, Zdumienie dalsze wywołało o- 
świadczenie p. Sławka nazajutrz po 
mianowaniu Rządu że ten Sejm głosu 
już nie zabierze, 

PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE. 

Świadek mówi o przekroczeniach bud 
żetowych, które stwierdziła Najwyższa 
Izba Kontroli Państwa. „Przekroczenia 
te były niezgodne z ustawami skarbo- 
wemi. Powiększały one budżet Państwa 
a łatwo jest budżet rozdymać, ale trud- 
no go potem ścieśnić. 

— Wiedzieliśmy, że te przekrocze- 
nia budżetu odbiją się na gospodarce 
państwowej, czego potwierdzenie ujrze 
liśmy bardzo rychło. 

WYJŚCIE. 

Adw, Ujazdowski: Jakie wyjście z sy- 
tuacji widziało pana stronnictwo? ż 

św.: Należę do stronnictwa szanujące= 
go Konstytucię; widzieliśmy wyjście na 
drodze przepisanej przez Konstytucję: 

Adw. Ujazdowski: Czy metody rządo- 
we wzmagały przywiązanie ludności po- 
morskiej do Polski? , 

św.: Masy oczekiwały poszanowania 
prawa od góry, a przecież chociażby 0” 
belżywe wywiady jednego z ministrów 
nie świadczyły o poszanowaniu prawa 
Obniżało to poziom kultury politycznej 
mas, 
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Ani era, ani epoka 


Utarło się u nas w prasie zupełnie | 
błędne wyrażenie „era pomajowa” 
albo „epoka pomajowa”. 

Jeżeli tak wyrażają się sanatorzy, 
to u tych megalomanów jest to zupeł- 
nie zrozumiałe ze względu właśnie 
na ich megalomanję. Zresztą dla 
nich, którzy w pewien piękny majo- | 
wy poranek z marności i nicości do- 
zli do władzy i majętności, obecny | 
okres stanowi erę, jak dla lokaja, sta- | 
nowi epokę, gdy ze zwykłego miesz- | 
czańskiego przedpokoju naraz skoczy | 
do przedpokoju zamkowego lub zgo- 
ła belwederskiego. 

Jeżeli jednak prasa niezależna, 
prasa nie będąca niczyją utrzyman- 
ka, także używa zwrotu „era poma- | 
jowa“ lub „epoka pomajowa“, to jest 
to błąd nie do darowania. 

Przełomowy w dziejach ludzkości 
wiek XV zaczął nową erę, nową epo- 
kę. Odkryto Amerykę, wynaleziono 
igłę magnesową, wynaleziono proch, 
pojawiło się drukowane słowo i nowe 
myśli, zwiastujące przyjście reforma- 
cji, zaczęły nurtować w społeczeń- 
stwach. Zamknęła się epoka średnio- 
wiecza i zaświtały nowe czasy. 

To była era, to była epoka! 

_ Ale co to jest era czy epoka poma- 
jowa? Dlaczego od 1926 roku ma się 
liczyć nowa era? Wprawdzie ten i 
ów sanacyjny wiceminister jeździł do 
Ameryki, ale przecież żadnej nie od- 
krył. 

lgły magnesowej także żaden po- 
majowiec nie wynalazł, a kierowni- 
cfno nawą państwową od 5 lat Spra- 
wia wrażenie, jak gdyby odbywało 
się bez busoli. i 

Wynalazek Gutenberga jest tępio- 
ny, ścigany i prześladowany, a 172 
konfiskaty „Robotnika“ za pomajow- 
ców są tego chyba dostatecznym do- 
wodem. : 

A co się tyczy nowych myśli, to za- 
wodowi zwycięzcy w wyborach podo* 
bno mają jakieś, które nazywają o- 
gólnikowo „ideologją”. Ale co z tego, | 
kiedy myśli te tak umiejętnie zakon- , 
spirowali, że społeczeństwo pewno | 
nigdy ich nie zgłębi. | 

Wreszcie nie słyszeliśmy, aby któ- | 
ry z „pułkowników“ proch wynalazł , 
i prawdopodobnie żaden z nich go nie | 
wynajdzie, wielu zaś z nich nie wą- 
chalo go nawet... 

Więc dlaczego ma być era i skąd e- 

poka? Czy może dlatego, że jest zna- 
cznie więcej złodziejstw?, że bieda 
bardziej piszczy? że przestępczość 
w”rosła? że jest ćwierć miljona bez* 
robotnych zarejestrowanych, a drugie 
tyle niezarejestrowanych? że mamy 
pierwszy preliminarz z niedoborem? 
że coraz bardziej mamy przekonanie, 
że iuż nic nie mamy? 
_ Prosze państwa, to wszystko razem 
jest tylko epizod. Epizod przykry, 
nasi, nieprzyjemny, ale tylko epi- 
zod, 

Era... nowa era będzie bliźniaczo 
podobna — do mahometańskiej, Na- 
stąpi ona, kiedy obecni prorocy zacz- 
ną uciekać... . 

Ale narazie nie mówmy o żadnej 
erze ani epoce. 


X Y, Z 


„robotnicy ci pracują zaledwie tylko 


„ROBOTNIK”, piątek, 4 grudnia 1931, 


TOT OSO NOWO Z BEDE TO ra Str. 5 


Dokąd mają się zwrócić nędzarze po kawałek chleba. 


Skarga bezrcbo.nych z Gminy Legionowo 


Otrzymujemy następującą skargę od 
bezrobotnych z gminy Jabłonna — Le- 
gjonowo: 

Od dnia 19 października Urząd gmi- 
my Jabłonna — Legjonowo prowadzi 
kontrolę bezrobotnych zamieszkałych 
na terenie gminy. Od tego dnia cho- 


A 


Wyzysk robotników drzewnych | 


dziliśmy dwa razy w tygodniu do tak | 
zw. stemplowania legitymacji. | 

W dn. 24 listopada zwróciliśmy się 
do wójta gminy z prośbą, aby nam wre 
szcie dano jakąś pomoc: stemplowanie 
legitymacji nie zaspokoi przecież na- 
szego głodu. i 


(Kor. wł). 


„Dyrekcja Lasów Państwowych w i 
Białowieży zastosowała drakońsk.e 
obcięcia płac robotników drzew- 
nych, zatrudnionych przy ścinaniu í | 
zwózce drzewa w puszczy Białowie- 


‘skiej Robotnicy za zwalenie jedne- 


go festmetra zwykłego drzewa otrzy- | 
mywali 1 zł. 60 gr.; teraz dyrekcja | 
chce im płacić 60 gr. zwalenie | 
festmetra opałowego drzewa otrzy- 
mywali dotąd 2 zł, — teraz chcą im | 
płacić 1 zł. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
około 4 miesięcy na rok (gdyż tylko 
przez taki okres czasu trwa ścinanie 
drzew w puszczy), zrozumiemy, w ;a- 
kiej nędzy znajdowali się dotąd, a już 
przerażenie ogarnia na myśl, co bę- 


' dzie dalej. 


Mało tego! Dyrekcja nie chce o | 
becnie ubezpieczać robotników, ani | 
w Kasie Chorych, ani w Funduszu | 


, Bezrobocia, choć dotąd korzystali z 


ubezpieczeń społecznych, zgodnie z | 


wymogami ustawy. h 


, Dyrekcja zastosowała naciąganą | 
interpretację, gdyż, powołując się 
na to, że Lasy Państwowe należą do 
Min, Rolnictwa, chce uznáć (by omi- 
nąć ustawę) robotników drzewnych | 
za robotników rolnych, których usta- | 
wa nie obejmuje, 

To, że robotnicy ci, oczywiście ze 
względu na swój charakter pracy, 
nie są robotnikami rolnymi, a prze- 
mysłowymi — Dyrekcję nie obchodzi. 

Warto jeszcze dodać, że leśniczo- 
wie zupełnie dowolnie oznaczają wy- 
sokość płac kobietom przy sadzeniu 
i uprawach, Płacą np. robotnicom 
po 1 zł. 50 gr. dziennie, a kobietom | 

| 
| 


wiejskim, posiadając ziemię, po 
zł, 1.70 — 1.80. Wywołuie to kj 
miałe rozgoryczenie, nie mówiąc już 
o tem, że skala płac jest wogóle nie- 
zmiernie niska, 


2 tysiące osób na zgromadzeniu 


w Toruniu 


Rada klasowych Związków Zawo- | 
dowych w Toruniu zwołała na dzień | 
27 listopada br. zgromadzenie robot- | 
ników i bezrobotnych, 

Wielka sala „Eldorado“ 
mieściła wszystkich. | 

W prezydjum zasiedli tow, tow.: 
Pohl (ZZK), Dybowski, sekretarz 


nie po- 


| Rady, Tomaszewski (Zw. Bud.), Drzy 
mała (Związek Rolnych). 


Dwa tysiące osób słuchało refera- 
tu tow. Rusinka, który przemawiał 
na temat gospodarczego i polityczne- 
go położenia kraju, poddając ostrej 
krytyce gospodarkę „sanacji”. W re- 
feracie swym tow. Rusinek stwier- 
dził, że kryzys i jego skutki są wyni- 
kiem kapitalistycznego ustroju i jego 
gospodarki i że dopiero z usunięciem ` 
tego ustroju nastąpi zupełna popra- 
wa w położeniu materjalnem i spo- 
łecznem robotnika. 

W Polsce, mówił tow. Rusinek, 0- 
prócz przyczyn wspólnych całemu 
światu  kapitalistycznemu, istnieją 
specjalne, pogłębiające kryzys i nad 
usunięciem ich musi pracować cale 
społeczeństwo w oparciu o zorgani- | 
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Omawianie wyników 


wyborów w okręgu 


przemyskim... zakazane (? !) 


(Kor. własna). 


Na niedzielę, 29 listopada, zwołali to 
warzysze przemyscy publiczne zgroma- 
dzenie ludowe.z porządkiem dzien- 
nym: Wynik wyborów. Zgromadzenie 
to zostało przez starostę przemyskiego, 
który był równocześnie komisarzem wy 
borczym, zakazane... „z obawy zakłóce 
nia spokoju i bezpieczeństwa publicz- 


nego”. 

Sumienie p. starosty czule reaguje 
na każdą wzmiankę o wyniku wybo- 
TÓW» * 

Zgromadzenie odbyło się, jako pouf- 
ne, za zaproszeniami, Sala teatralna 
Domu Robotniczego była i tak wypeł- 
niona. 


Zakończenie straiku 
w „Sch.ósserowskiej Manufakturze” 


Donosiliśmy © wybuchu strajku w 
„Schlósserowskiej Manufakturze“ w O- 
zorkowie, w obronie zagrożonych re- 
dukcją robotników. 

W związku ze strajkiem udał się do 


A O ER WAP APE" WERE BAT PAY 


Rozprawy prasowe 
o konfiskaty „Naprzodu“ 


Onegdaj przed sądem okręgowym w 
Krakowie, jako trybunałem prasowym, 
odbyło się sześć rozpraw przeciw kon: 
fiskatom „Naprzodu”, na skutek sprze 
ciwów, wniesionych przez- tow. red. 
Haeckera, jako wydawcę, i tow. Wę- 
glowskiego, jako odpowiedzialnego re- 
daktora „Naprzodu”, Konfiskaty doty- 
czyły numerów z lipca i sierpnia b, r. 

Trybunał uchylił dwie konfiskaty w 
całości, jedną uchylił częściowo, a trzy 
zatwierdził. ł 


Ozorkowa inspektor pracy z Łodzi, p. 
Wojtkiewicz. 

W rezultacie rokowań strajk został | 
zlikwidowany. i 

Jak donosi prasa łódzka, firma zrze- 
kła się pierwotnego zamiaru zwolnie- 
nia ponad 1000 robotników; natomiast 
obstaje przy zwolnieniu 140 robotni- 
ków, zobowiązując się zwolnić jedynie 
tych, którzy posiadają jakikolwiek ma- 
jątek nieruchomy „oraz tych, z których 
rodziny kilka osób pracuje. Pozatem 
firma zapewniła, że warunki pracy ro- 
botników pozostaną niezmienione. 


Dalszy wzrost ćrożyzny 


Według danych inspekcji handlowej 
ceny na targowiskach miejskich znów 
wzrosły w porównaniu z poprzednim 
tygodniem o 0.94 proc (poprzednio za- 
notowano 1.95 proc.). 


à 


zowaną i uświadomioną klasę robot- 
niczą. 
Przemówienia tow. Rusinka zgro- 
i 


} 


(Kor. własna). 


madzeni wysłuchali z wielkiem zain- | 
teresowaniem, Odczytane przez pre: 
zydjum rezolucję — przyjęto jedno- 
myślnie. 

Jedną z nich, omawiającą sprawy 
lokalne, zgromadzeni uchwalili prze- 
słać do pana wojewody i prezydenta 
miasta, : 

Wreszcie zgromadzeni wyrazili so- 
lidarność z taktyką PPS 1 Komisji 


Centralnej Zw. Zaw., oraz gotowość 


| 

j 

| 

1 

stanięcia na każde wezwanie władz | 

centralnych. 

'Odśpiewaniem „Czerwonego Sztan- 
daru' zakończono imponujący wiec. 

HARO" AOR "EPPO AA RZE WĄPAEEA PDA i 

Już się ukazał jubileuszowy numer 

i 

| 

| 


„GROMADY“ 


w zwiększonej objętości i artystycznej 
s acie pomysłu art. mal, Jurgielewicza, 
wydany na pięciolecie Czerwonego 
Harcerstwa. 

Treść: St, Dubois — „Pięć lat" — Bi- 


| lans pięciolecia, Marsz czerwonych har- 


cerzy, słowa E, Szymańskiego, muzyka 
dr. A. Kielskiego, — Technika i wyda- | 
rzenia, — Boże Narodzenie, Choinka, | 
nap. Sikorski, — Lotnicy na bojowych | 
szlakach, — Wspomnienia z obozu wod 
nego do Berlina, — Przygody na wy- | 
cieczce, — Węzły, — Jack, mądry szym | 
pans, nadto kronika z życia harcerzy i 
rozrywki umysłowe, 

Dołączony do numeru dodatek in- 
strukcyjny zawiera: Czerwone Harcer- 
stwo jako ruch etyczny (II), — Przy- 
czynki do pracy zimowej, — Praca har- 
cerska w gromadzie, — Odwiedzanie 
rodziców, — Plan pracy na grudzień, | 
Wartość wychowawcza gry w szachy, 
— Nowe zabawy. i 

Cena numeru 25. groszy. Rocznie 3 
zł, Konto w PKO. 25.950. 

Redakcja: Al, 3-go Maja 2 m. 27, tel. | 
667-72. | 

Nabywać można w „Księgarni Robot- 
niczej”, Warecka 9. 


PROJEKT UTWORZENIA | 
CENTRALNEJ OPERY 


Na zjeździe prezydentów miast, który ad- 
będzie się w Warszawie w najbliższą sobo- 
tę, rozpatrywana będzie sprawa uruchomie- 


— 


utworzenia centralnej opery, miałoby po- 
wstać kilka ruchomych zespołów oparo- 
wych, pozostających pod kierownictwem 
kilku najwybitniejszych kapelmistrzów i re- 
żyserów polskich, o doborowym zespole ar- 
tystycznym, złożonym z najlepszych artys- 
tów dawnych tea'rów operowych Warsza- 
wy, Lwowa, Poznania i Katowic oraz uta- 
lentowanych sił młodszych, Zespoły te two- 
rzyłyby centralną operę polską, której a- 
daniem byłoby obsługiwanie kilkunastu 
większych miast polskich, Szczegóły plaqu 
artystycznego oraz "marszruta byłyby usta- 
lone w porozumieniu z miastami, które mia- 
łyby gościć operę. 


| losu. Dokąd mamy się zwrócić, 


„więzienia za napad rabunkowy 


' linji, są niesprzyjające warunki atmosfe- 


nia teatrów operowych. W myśl projektu 


Kazano nam przyjść po odpowiedź w 
dn. 27 ub, m, Ale i tego dnia nie o- 
trzymaliśmy odpowiedzi, Wójta nie by- 
ło, a zamiast niego przyjął nas p. Pro- 
kopowicz, urzędnik, zajmujący się spra 
wami bezrobotnych, Oświadczył w cy- 
niczny sposób, że mamy się rozejść, bo 
łu nie jest miejsce na zebrania, a gdy 
tłomaczyliśmy, że tego dnia p. wójt po 
lecił nam przyjść do odpowiedź, p. 
Prokopowicz wezwał komendanta miej- 
scowego posterunku policji — a ten za- 
czął odrazu w ten sposób: wynosić się, 
bo jak nie, to się z wami inaczej roz- 
prawię, mam na was lekarstwo” i t. p. 

Wyszliśmy z poczekalni i czekaliśmy 
ma zimnie — głodni i boso... 

W gminie Legjonowo jest około 700 
bezrobotnych, pozostawionych na łasce 
aby 
otrzymać jakąś pomoc? Nie  „lekar- 
stwo” policji i nie stempel na legity- 
macji — ale chleba dla nakarmienia na 
szych rodzin? 

Następują podpisy: 


Echa zajść antysemickich 
w Wilnie 


Jak wiadomo, w czasie ostatnich 
zajść antysemickich w Wilnie został 
zabity od uderzenia kamieniem student 
Uniwersytetu, Stanisław Wacławski, 

Jedna z ajencji donosi z Wilna, iż w 
związku „ze śledztwem, prowadzonem 
w tej sprawie, aresztowani zostali Lej- 
ba Załkind, z zawodu robotnik i Szmul 
Wulfin, syn przemysłowca leśnego, 0- 
skarżeni o spowodowanie przez rzuca- 
nie kamieni — śmierci Wacławskiego. 


Samobójstwo studenta 
Poiitechniki 


Na torze kolejowym obok Zimnej Wo 
dy (Małopolska) znaleziono przecięte 
na pół i ze zmiażdżoną głową zwłoki 
Andrzeja Ochrymowicza, studenta Po- 
litechniki, ; 

Zachodzi podejrzenie samobójstwa na 
tle choroby nerwowej, 


Absolwent szkoły średniej 
skazany na 6 lat ciężkiego 


Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
toczyła się rozprawa przeciwko absol- 
wentowi szkoły średniej Jakóbowi Szia 
mowi, który dokonał na ulicy napadu 
rabunkowego. 

Szlam miał stanąć przed sądem do- 
raźnym; później jednak sprawę przeka- 
zano sądowi zwykłemu. ) 

Sąd skazał Szlama na 6 lat ciężkie- 
go więzienia z pozbawieniem praw. 


Nowe aresztowania 
w zwią:ku ze sprawą Pe-Pe-Ge 

W Grudziądzu aresztowany został 
inż. D, Bragiński, szwagier przebywa- 
jącego w więzieniu śledczem naczelne- 
go dyrektora Pe-Pe-Ge, Samuela Hal- 
perina. ^ 

Inż, Bragiński zajmował poprzednio 
jedno z czołowych stanowisk w fabry- 
ce. 


Nowa linja tramwajowa 


Budowa nowej linji tramwajowej na ul. 
Obozowej i Młynarskiej, na długości 1,3 km., 
jest już na ukończeniu, Uruchoinienie nowej 
linji nastąpi prawdopodobnie w końcu przy* 
szłego tygodnia. Powodem opóźnienia ukoń- 
czenia robót, związanych z budową nowej 


ryczne. 


Pobór 


Dziś w lokalu przy ul. Stalowej 73 odbe- 
dzie się dodatkowa komisja poborowa dla 
poborowych, zamieszkałych na terenie 9, 
11, 13, 16, 20, 21 i 23 komisarjatów P. P> 


podlegających PKU Nr. 2. Na komisję tę: 


winni stawić się wszyscy. ci poborowi któ- 
rzy dotąd obowiązku tego z jakichkolwi.k 
powodów nie dopełnili, a obecnie otrzyn ti 
odpowiednie wezwania z komisarjatu rzą lu. 


- STAN POGODY 
DZIŚ UMIARKOWANE ZACHMURZENIE. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce; Zachmurzenie umiarkowane lub nie- 
wielkie. Nocą umiarkowany, dniem lekki 
mróz. Umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie. 


2 WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Waluty; Dolar St, Zjedn. 8.89%. 

Dewizy: Belgja 124.16, Gdańsk 17370, 
Holandja 360.05, Londyn 30.15, Nowy Jak 
8.92 Nowy Jork (kabel) 8.927, Paryż 34.92*2 
Praga 26.43, Szwajcaria 173.69. 

Obroty mniej, niż średnie, Tendencja moce 
niejsza dla walut europejskich. , Urzędowy 
kurs dolara wyższy. 


OD SOBOTY 


w kinie  FILHARMOLJA 
GEORGE O'BRIEK 


w emocjonującym filmie morskim 


ZWYCIĘSTWO“ 


reżyserji JOHNA FORDA, 


ICOLOSSEUM 


Początek 5, 7.15, 9,15. — W niedz. o 3-e] 


Dla młodzieży na] CHARLIE 
pierwszy seans 
ceny ulgowe I CHAPLIN 


w swem najnowszem arcydziele 


„ŚWIATŁA WIELKIGO MIASTA” 


MAŁA SALA: Pat i Patachon jako 
Strażnicy cnoty. Ceny zł, 1 i.1.50. 
Hoża 29 


KHOLLYWOJD Pocz, 6, 8, 10 
MIŁOSC w PUSTYNI 


dramat wschodni 
w roli głównej OLIVER BORDEN 


Na scenie występy artystów 


z udz, LUCY MESSAL 


Dziś i codziennie 
wspaniały fiim 


K OMET 
Chłodna 47 


KINO 
DZWIĘK. 


„Kochanek o północy” 


z Jeanete Mac Donald w roli gł. 
„mma za YA 


„ATLANTIC” 


Jeden z najpiękniejszych filmów sezonu, od- 
znaczony przez Akademję Sztuki 
w Los Angeles 


MEKSYKANKA 


UWAGA: Początek seansów o godz, 5.15 


Pocz. o 5 
Niedz. 3 


Chmielna 33, 
5.15 s7. 15, 2 9.15 


1.15, 9.15. 
-O 
Kino 
ża UCIECHĄ 
P. 6, 8, 10 


wiel«i Film Paramountu 


Dla młodzieży dozwolony. 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR 
Początek o godz 6. 


DAWID 
GOLDER 


NADPROGRAMY 


MIEJSKI 


Niedziele godz. 4 pp. 


UTEZCTCEETEWIECEREDJ 
KINO 


Kwo ZNICZ śniadeckich 5 
ROD LA ROCQUE w potężnym filmie 


„Przygody Brygadjera” 
Na scenie wielka inauguracyjna premjera 


v.t SKONIECZNY U NAS 


Filar zespołu „Wesołe Oko” 
Marszałkowska 111 


SWIATOWID 


Pocz. o 4, 6, 8 I 10 


Nieodwołalnie ostatnie dni. Tylko do nie- 
- dzieli 6 grudnia włącznie. 


| SZA ; 
W roi. gł. PREJEAN i ANNABELLA 


Członkowie Zw. Zaw, oraz Kasy Chorych 


korzystają z ulg. 
ZZ W m ca 


TEARS UENCEGA 
majest:t 


Reżyserji słynnego 


LUPU PICK'A 


Włóczęgów 


(les Quatre Vagabonds) 


Przeżycia czterech ulicz- 
nych muzykantów. 


nowy świat 43 
pocz 6, 8, 10 


ninieje 
p. Wiktora 
Zielińskiego, pracow” 
nika m. st Warszawy, 
66 — Chłodna 40.|zam. w M chatinie w 
Załatwia so-|domu właspym. O Za- 


Ogłoszenia drosnej|jprzedzam 
a BŁOCD 


„PORADI - PI- 


lidnie sprawy sądowe |przestanie rzucania 
podatkowe. majątkowe oszczerstw í szkalowa- 
wekslowe, lokata, ka-jnia i 
pitałów, prośby, poda- przeciwnym razie spra- 
nia, przepisywanie najwę skieruję do sądu. 
maszynach, powielanie. Józef Frankowski. 
Chłodna 40, 


„RANGO“ | 


mego nazwiska, w 


UKE Str. 6 


IADOMOŚCI 


SPORTOWE 


m. 


„ROBOTNIK“, piątek, 4 grudnia 1931. 


PRZEDOLIMPIJSKI KONKURS MUZYCZNY 


Jak już donosiliśmy Ministerjum O- 
@wiaty ogłosiło konkurs na utwór mu- 
syczny, związany z ideą sportu. Mogą 
to być pienia na głos solowy, kompozy- 


cje na orkiestrę lub jeden instrument, 
lub pieśni na chór. Całkowite wykona- 
nie utworu nie może przekraczać 15 
min. Termin składania prac upływa 1 


 Ż głodu i braku pracy 


Tragiczny łańcuch samobójstw 


SAMOBÓJSTWO INŻYNIERA. 

30-letni Henryk JASIŃSKI, inżynier- 
chemik (Radzymińska 24) tarśnął się na 
życie, połykając k'lka pastylek subli- 
matowych. Desperata w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. 

SKOK Z WIADUKTU. 

Nocy ub. około godz. 1, z pomostu, 
prowadzącego do domu Nr. 3 przy ul. 
Nowy Zjazd, skoczyła z wysokości 3 pię- 
tra i upadła na plac przed tym domem 
jakaś kobieta. Pełuiący służbę przy 
moście Kierbedzia post.  Chabera, 
przy pomocy przechodniów, przeprowa- 
dził desperatkę do 1 komisarjatu. Tam 
okazało się, że jest to 22-letnia Janina 
KRAKOWSKA (Gocławek) bez zajęcia. 
Lekarz Pogotowia stw'erdził ogólne po- 
tłuczenie i wstrząs mózgu. Po opatrun- 
ku Krakowską przewieziono do szpitala 
św. Rocha, Przyczyna targnięcia się na 
życie — brak pracy. 

SKOK POD TRAMWAJ. 

Nocy ub. pod ostatni elektrowóz linji 
„3“, jadący w stronę Muranowa, rzucł 
się na. Krak. Przedm. wprost Resursy 
Obywatelskiej, 24-letni Józef Sularzyc: 
ki, kolporter (baraki, Okopowa 59). 


Motorowy zatrzymał elektrowóz, po- 
czem przechodnie oraz jadący tymże 
tramwajem post, Czajkowski, wydobyli 
desperata, Lekarz Pogotowia stwierdził 
złamanie obojczyka i ogólne potłucze- 
nie, Po udzieleniu pomocy desperata 
przewieziono do szpitala św. Rocha. 
TRAGEDJA BEZROBOTNEGO. 

W gmachu dyrekcji wodociągów i ka- 
nalizacji (Starynkiewicza 5, róg Nowo- 
grodzkiej) wczoraj w południe, w ogól- 
nej ubikacj. powiesił się na pasku, przy- 
mocowanym do rury 34-letni Ryszard 


Lepiesza, bez zajęcia (Gocławek 1). Je- . 


den z woźnych spostrzegł wiszącego i 
pasek przeciął. Wezwany lekarz Pogo- 
towia doprowadził niedoszłego samo- 
bójcę do przytomności i — po udziele- 
wu pomocy, przewiózł do domu. Po- 
wód usiłowania samobójstwa — brak 
pracy. 

SAMOBÓJSTWO WOŹNEGO,' 


21-letni Franciszek Grodzki, woźny, 
(AL Ujazdowskie 13), napił się jodyny 
w mieszkaniu własnem. Lekarz Pogo- 
towia usunął grożące niebezpieczeństwo, 
pozostaw'ając niedoszłego samobójcę 
na miejscu. 


Wczorajsze wypadki 


OFIARY ŚLIZGAWICY. 


Przed domem Nowolipki 28 poślizśnął .ię, 
upadł i złamał obie kości prawego podu- 
dzia 60-letni Chaim Ajdelbaum (Dzielna 51. 

— Na rogu ul, Targowej i Zygmuntow- 
skiej poślizgnęła się, upadła i złamała le- 
wę przedramię 26-letnia Gitla Mocna (Ra- 
ciąż), handlarka. 

Ofiary ślizgawicy przewieziono na .stacię 
Pogotowia gdzie pomocy udzielił lekarz 


| a Acana ue A 


Wypadek w teatrze 
Narodowym 


a 


i 
I 


Z WO OOOO W WY 


Podczas onegdajszego przedstawienia | 


„Sztuby” w teatrze Narodowym wyniki 
mały incydent. W czasie 3 aktu, gdy 
uczeń wyjmuje rewolwer, by strzelić do 
dyrektora szkoły, na widowni powstało 
zamieszanie. Okazało się, iż zemdlała 
uczerica jednego z gimnazjum, Helena 
Sosnowska (Ostrowska 7). Omdlałą 
przeniesiono do garderoby artystów, 
którzy z dyr. Solskim na czele, uczeni- 
cę ocucili. Następnie jeden z wolnych 
już artystów przewiózł S, do domu. 


dyżurny, poczem Ajdelbauma przewieziono 
do szpitala na Czystem. 


| WYPADKI SAMOCHODOWE. ` 


Na Krak. Przedm. róg Miodowej, samo- 
chód potrącił 25-letniego Stanisława Dą- 
browskiego (wieś Serafin, gm. Kolno), któ- 
ry doznał potłuczenia prawego udo i ręki. 

— Na rogu ul. Bielańskiej i pl. Teatral- 
nego samochód potrącił 32-letniego Henry- 
ka Słońskiego, kamasznika (Opaczewska 46) 
S. doznał potłuczenia prawej ręki, Poszwan- 
kowanych opatrzono na stacji Pogotowia. 


KRWAWE PORACHUNKI SĄSIEDZKIE — 
4 OSOBY RANNE, 4 


Przy ul. Kamedułów 34 nocy ub. wynikła 
sprzeczka, +a następnie zaciekła bójka po- 
między sąsiadami. W rezultacie na „placu 
boju pozostali: 21-letni Bernard Królewicz 
(rana tłuczona głowy), 23-letni Władysław 
Olesiński (potłuczenie prawego stawu baz- 
kowego i łopatki), 32-letni Wiktor Stasin 
(rana tłuczona głowy) i 33-letni Władysław 
Nagłowski (rana cięta czoła i rąbana głowy 
z uszkodzeniem kości ciemieniowej, oraz 
krwotok z szyi). Wszystkim ofiarom krwa- 
wych porachunków sąsiedzkich pomocy «+ 
dzieliło Pogotowie, pozostawiając na lecze- 
niu w domu, 


w A a a S a 


marca. W skład jury wchodzą przed- 
stawiciele Ministerjum oświaty, Filhar: 
monji, Konserwatorjum, Polskiego Ra- 


(b 


j 


TUP E E Nr 426 poea] 


Co grają w Teatrac 


TEATR „ATENEUM* gra ostatni ty- 
dzień „Szkołę Obłudy” z niezrównanym 


Jaraczem w roli głównej. 
OSTATNIE 


| SPRAWY DREYFUSA", Ciesząca sę 


dja, Szkół Muzycznych i Polskiego Ko- | 


mitetu Olimpijskiego, 

Na konkurs przeznaczono dwie na- 
grody ,a mianowicie: I nagroda — 5.000 
zł, II nagroda — 1.000 zł. 


SUKCES POLSKIEGO PIĘŚCIARZA 
W PARYŻU. 
Przebywający stale w Paryżu polski bok- 
ser wagi półciężkiej, Zieliński, pokonał o- 


„ ostatnio murzyna Samera po 10 rundach na 


punkty, - 


TEAM EUROPY PTZECIWKO OTTAWIE 
(KANADA). 


W Paryżu rozegrany zostanie mecz ho- 
keyowy w dniu 8 b. m. pomiędzy kanadyj- 
skim mistrzem amatorskim, Ottawa, a tea- 
mem Europy. Składy drużyn będą nastę- 
pujące: Ottawa: Sairt-Denis, Bates, Draper, 
White, Savage, Cowley, Mousette, Schultz, 
Rheaume. Europa: Simek (Czechy) rezer- 
wa, Garner (Anólja), Torriani (Szwajcarja), 
Dufour, Hassler, Quaglia, Simon (Francja), 


Bruck (Austrja),, Malecek (Czechy), Jae- 
necke i Ball (Niemcy), Bonnycastle (An- 
glja). 


EGZAMIN NASZYCH HOKEISTÓW. 


W jutro i w niedzielę w Katowicach ro- 
zegrane zostaną spotkania naszych hokei- 
stów z Berliner SC. O ile na meczach tych 
Polacy uzyskają zaszczytne wymki, Komi- 
tet Olimpijski zdecyčuje się prawdopodob- 
nie na udział polskiej reprezentacji hokejo- 
wej na Igrzyskach Zimowych w Laka Pla- 
cid. 


WAŁASIEWICZÓWNA POBIŁA W ROKU 
BIEŻ, 7 REKORDÓW USA, 


Ze statystyki rekordów  lekkoatletycz: 
nych USA dowiadujemy się, że Walasiewi- 
czówna pobiła w roku bieżącym siedem 
rekordów USA 


ZGŁOSZENIA NA KONKURS GRAFICZNY 


Instytut Propagandy Sztuki rozpisał nic- 
dawno konkurs graficzny na temat sporta- 
wy, przyczem termin składania prac prze- 
dłużono do 10 stycznia. 


NA BOISKACH CAŁEGO ŚWIATA. 


Paryż. Na wielkim stadjonie olimpijskim 
Colombes, rozegrany został  międzypańr 
stwowy mecz piłkarski pomiędzy Francją 
a Holandją. Po zażartej walce zwyciężyła 
Holandja 4:3. 

Ateny, W zawodach o puhar bałkański 
Ruriunja odniosła zwycięstwo nad Grecją 
4.2. 

Wiedeń, W zawodach o mistrzostwo Au- 
strji Sportklub zwyciężył WAC. 4:2, Nichol- 
son pokonał Slovan 3:1, wreszcie Hakoah 
odniósł niespodziewane zwycięstwo nad 
Austrją 3:1. 

Budepeszt, W zawodach o mistrzostwo 
Węgier prowadzi w tabeli Ferencvaros W 
niedzielnych rozgrywkach Atilla pokonała 
Vasas 2:1. Hungarja wygrała z Nemzeti 4:0, 
Kispest przegrał z Ferencvaros 2:5, wresz- 
cie Sabaria odniosła zwycięstwo nad III 
Kör 1:0. 


wielkiem powodzeniem sensacyjna sztu- 
ka „Sprawa Dreylusa grana będzie 
w teatrze „Melodram jeszcze tylko 
przez kilka dni, 

TEATR WIELKI Dziś i codziennie po po- 
łudniu i wieczorem „Wesele 
Śląsku”, utwór regjonalny prof, St, Ligoria 
i A, Kubiczka. 

TEATR NARODOWY jeszcze dziś grać 
będzie fascynującą komedję K, Leczyckieśo 
„Sztuba”. 

TEATR NOWY daje w sobotę na otwar- 
cie sezonu wznowienie L. Pirandella „Roz- 
kosz uczciwości” z Brydzińskim, 


TEATR LETNI W dalszym ciągu do koń- 


| ca tygodnia bawić będzie „Kłopotami Bour- 


rachona”. 

TEATR POLSKI, Dziś teatr zamknięty z 
powodu próby generalnej. 

„ELŻBIETA, KRÓLOWA ANGLJI* w 
TEATRZE POLSKIM, Jutro Teatr Polski 
występuje z drugą premjerą. Będzie nią gło- 
śna sztuka Ferdynanda Briicknera „Elżbie- 
ta, królowa Anglii" w przekładzie prot. 
Marjana Szyjkowskiego. 

Niezwykle interesująca i 
akcja sztuki 
dworze angielskim, częściowo zaś hiszpań- 
skim, Dwie wielkie role głównych bohate- 
rów sztuki: królowej angielskiej Elżbiety i 
króla hiszpańskiego Filipa II, kreują: Marjo 
Przybyłko - Potocka i Kazimierz Junosza- 
Stępowśki. 

TEATR MAŁY, Codziennie wesoła kome 


emocjonująca 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Levy i S-ka”, 

ATLANTIC: , Meksykanka”. 

APOLLO: , Natchnienie”, 

COLOSSEUM:  „Swiatła wielkieg» mia- 
sta" z Charlie Cheplinem. 

W małej sali: „Strażnicy cnoty”, 

CASINO: „Maradu”. 

CRISTAL: „Żelazna maska", 

CAPITOL: „Scotland Yard", 

FORUM: „Noce w pustyniach”. 

FILHARMONJA: ,Zwycięstwo”. 

HOLLYWOOD: „Miłość w pustyni”, 

HELJOS, „Szary dom". 

HEL: „Rajski ogród” i „Płomień miłości”. 

KOMETA: „Kochanek o północy”. 

LUX: „Tajemnica przystanku tramwajo- 
wego”. 

MIEJSKI: „Dawid Golder”. 

MEWA: „Pieśniarz gór“ i „Ja się wsty- 
dzę''. ; 
MAJESTIC: „Czterech włóczęgów”. 

PAN: „Scotland Yard". 

PALACE: „Dziecko grzechu”. 

PRAGA: „Miljon' i rewja- 

POPULARNY: „Wyspa zatopionych okrę- 
tów”. 

ROXY: „Salto mortale" i rewia. 

SPLENDID: „Latarnia moroka', 

SOKÓŁ: „Mąż kochanek" i 
zemsty”, 

STYLOWY: „Wielkomiejskie ulice”, 

ŚWIATOWID: „Obława w Paryżu”. 

TĘCZA. „Miłość Żorżety”. 

TOMBOLA: „Indyjski grobowiec”. 

TON. „Miljon“. 

WISŁA: „Grzech kusi“ i rewja, 
UCIECHA: „Rango”. 


„Rozkosz 


roozgrywa się częściowo na ` 


PRZEDSTAWIENIA 


na Górnym . 


dja Władysława Fodora „Dr. Julja Szabo” 
z Romanówną, Zimińską i Maszyńskim. 

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie ve- 
kordowa pod względem powodzenia „Ro- 
xy" z Jarkowską i Wesołowskim. 

TEATR „NOWOŚCI”, Z powodu przyśc- 
towań do premjery — teatr nieczynny. 

TEATR „WESOŁE OKO*. Codziennie no» 
wa rewia p. t. „Rumba! Rumba!" z udziatem 
całego zespołu. Ceny miejsc 4 1 zł 


BANDA — KABARET KOMIKÓW. Co- 


| dziennie rewja „Jajko Kolumba" z Modze- 


, Prasowy 
` Pogadanka mu-yczna, 


lewską i Dygasem. 

TEATR „NOWY ANANAS", Ostatnie dni 
rewji p, t. „Od Adama i Ewy". 

TEATR MIGNON, Codziennie 
„Gdzie pan się pcha", 

TEATR „DOM ŻOŁNIERZA", Dziś o p. 
20.15 opera „Straszny dwór” w wykonaniu 
artystów Teatru Wielkiego, 

CYRK, Codziennie 2 przedstawienia a%' 
wego programu grudniowego o godz. 4.15 
i 8.15. ~ 

KONCERT SYMFONICZNY W FILHAR- 
MONJI. Wybitny kapelmistrz włoski Ma»- 
simo Freccia po odniesionych ostatnio 
wielkich sukcesach w Wiedniu, przybywa 
do Warszawy, by zadyrygować dzisiejszyn 
koncertem w Filharmonji. 

PREMJERA W „NOWYM ANTNASIE". 
Dizś z powodu próby generalej teatr nie- 
czynny. Jutro premjera rewji „Raz Polecz- 
ka“ z udziałem H. Rapackiej, Hanki Runo- 
wieckiej, _ Hryniewicckiej, Sobienicckiej, 
W/jniarsxiej, Brunsku, Belskie$go, Polarskie 
go, Kersena, Rewskiego, Bolcia Kamińskie- 
go, Sowińskiego, oraz zespołu baletowego 
Tacjany Wysockiej. 

BOGUSŁAW SAMBORSKI w b. TEA- 
TRACH MIEJSKICH. Dyrekcja dawnych 
teatrów miejskich zaangażowała do stałego 
zespołu na przeciąg sezonu znakomitego ar- 
tystę dramatycznego Bogusława Sambor- 
skiego. 


rewia 


Dziś w Radio 


11,45 — 11,56. Przegląd Prasy. 1158 — 
12,05. Sygnał czasu i .ejnał, 12,05— 12,10. 
Odczytanie programu. 12,10 — 13,10. Pty- 
ty gramofonowe, 13,10 — 13,15. Komunikat 
P, L M. 1315 — 13,25. Komunikat gospo- 
darczy. 13,25 — 14/45. Przerwa. 11,45 — 
1515. Płyty gramofonowe. 15,15 — 15,20. 
Z życia Polskich Zespołów Śpiewaczych. 
15,20 — 15,25. Komunikat L. S. G. oraz 
Giełda pieniężna. 15,25 — 15,45. Odczyt. z 
cyklu dla nauczycieli. 15,45 — 15,50. Komu- 
nikat dla żeglugi i rybaków. 15,50 — 16,20. 
Płyty graiaofonowe. 16,20 — 16, +. Odczyt 
„O boksie” — wyśł. red. W. Junosza-Dą* 
browski. 16,40 — 16,55. Płyty gramołunowe. 
16,55 — 1710. Lekcja języka angielskiego. 
17,10 — 17,25. „Król Aleksander i królowa 
Flżibeta w katedrze wileńskiej". 17,35 — 
18,50, Muzyka taneczna. 18.50 — 19,15. Roz- 
maitości. 19,15 — 19,25. „Przegląd rolniczej 
prasy zagranicznej”. 19,25 — 19,30. Odczy- 
tanie programu na dzień następny. 19.30 — 
19.45 Płyty gramofonowe. 19.45 — 2000. 
Dziennik Radjowy. 20,00 — 20,15. 
20,15 — 22,40. Kon- 
cert symfoniczny z Filharmonji Warszaw- 
skiej. W przewie feljeton literacki p. t 
„Kazimierz Przerwa - Tetmajer". 22,40 — 
22.45. Dodatek do Prasowego Dziennika Ra- 
djowego. 22,45—22,50. Komunikaty P, LM. 
i policyjny. 22,50 — 22.55. Wiadomości spor- 
towe. 22,55 — 2300. Przerwa, 23,00—24,00. 
Muzyka taneczna z kawiarni „Georges, 
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JAGNIE W WILCZEJ SKÓRZ 


W wynajętym dla niego apariamencie zastał już 
Bronsona, Co sir Atherton włoży na siebie dziś wie- 
czorem: frak czy smoking? Buddy w demokratycz- , 
nej Ameryce nie miał na sobie od lat ubrania wie- | 
czorowego. Zapragnął nagle, ni stąd, ni zowąd: fraka, | 
białego gorsu i białej krawatki. | 

| 


i 


Boże, ale też czuję się czysty.. rzekł do siebie, 
gdy skończył się ubierać i spojrzał w. lustro. 

Powiedział Bronsonowi, że zje kolację wcześniej, | 
na dole, Może jeszcze wyjdzie na miasto. Bronson | 
nie potrzebuje na niego czekać. | 

— W porządku, sir Athertonie, Postawię panu kro- | 
ple na nocnym stoliku przy łóżku. 

Buddy skinął głową, Uważał to za odpowiedni gest 
dla dostojnego Athertona. Zaraz potem wyszedź. 
W małym westibulu wisiał jego kapelusz, futro i je- | 
dwabny szal, nieodłączna część wieczorowego stro- | 
ju, a z kieszeni futra wystawała para białych rękawi- , 
sczek. | 

Jadł kolację w obszernym, zacisznym pokoju, | 
w którym — o tak wczesnej godzinic—siedzieli pra- | 
wie wyłącznie ludzie, udający się do teatrów. elie | 
katne zapachy perfum i dyskretne głosy; blask su- | 
kien kobiecych, nagich iak i ramion; elegancko za- 
stawione stoliki; zrecznie poruszające się postacie 
kelnerów w liberji; to dziwne połączenie powagi 
i powabu życia, które jest tak charakterystyczne dia 
Londynu — cały ten, pełen słodyczy, urok rzeczy, za 
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któremi tęskniła jego zgłodniała dusza—wypełniały 
go tak całkowicie, iż jedzenie, które w rzeczywisto- 
ści spożywał, było tylko jednym z dodatków na tej 
wspaniałej uczcie zmysłów. 

Powrót do tego świata, który uważał jeszcze przed 
24 godzinami za stracony na zawsze — był tak osza- 
łamiający, iż — jak wydawało się Buddy' emu—warto 
było ponieść dla niego tego rodzaju... formalne nə- 
dużycie — i wszystkie, wynikające z niego, a niewąt- 
pliwie bardzo przykre, formalne konsekwencje. 

Gorące parówki z bułką przy brudnym kontuarze 
w nędznej knajpie w St. Louis, Syracuse, czy jakiejś 
innej dziurze na rubieżach cywilizacji amerykań- 
skiej — to była jego porcja żywności przez te osta:- 
nie wstrętne lata! A obok tego — brudna bielizna; 
stare, zniszczone ubranie; towarzystwo takich, jak 
on, wykolejeńców; ludzi uczciwych, często o duszach 
bohaterskich, ale jakże różniących się pod każdym 
+40 ago: od tych, z którymi obcował w swojej mto- 

ości. 

Młoda dziewczyna przy jednym z odległych sto- 
lików spojrzała na niego i uśmiechnęła się na znak 
poznania. Powitał ją skinieniem głowy. Niewątn!:- 
wie — jakaś znajoma Athertona, Jego znajoma... Nie 
wiedział, kto to jest. Ale to wszystko jedno... W ; 
kiś magien sposób -wrócił z powrotem do czaio- 


taan 
ja 


e zag ręgu, w którym znajdują się takie ko- 
iety. 

Dotknął palcami sztywnej krawatki, Rozkoszował 
się życiem. 


No, ale przypuśćmy, że spotka się z tą kobicią 
twarz w twarz — i że odezwie się do niego. Coby 
jej odpowiedział? Poczuł, że radość jego jest bardza 
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dzwonek, sygnalizujący po 


Ogłoszenia zaśraniczne o 


krucha — i wcale nie na pewnej oparta podstawie. 
Po kolacji poszedł do teatru, na jakąś wesołą re- 

wję — i znowu serce jego wypełniło zadowolenie. 
W czasie przerwy, gdy palił papierosa na koryta- 


rzu, doznał zupełnie nieoczekiwanego wstrząśnien:a. 
Jakiś człowiek, ubrany w zniszczony smoking, sp9- 
ólądał na niego przez chwilę, poczem usta jego roz- 
chylił uśmiech. i 

Ależ to Buddy! Wszystkiego bym się raczej spo- 
dziewał, niż tego spotkania. 

Buddy poznał Thompsona, jednego z kolegów ak- 
torów w Hollywood, wobec którego jednak nie miał, 
na szczęście, żadnych specjalnych zobowiązań przy- 
jaźni, Serce jego przestało bić na chwilę. Jest to pie- 
kielnem przejściem dla człowieka, gdy ma wyrze- 
kać się siebie samego! W odpowiedzi na powitanie— 
spojrzał na Thompsona grzecznie, lecz ze zdziwie- 
niem, 

— Przepraszam pana... 

— Ależ pan jest Buddy Drake! 

Buddy uśmiechnął się: 

— Moje nazwisko jest Drake, ale jestem Atherto- 
nem Drake. Przypuszczam, że bierze mnie pan za 
mego brata bliźniaka, Brothertona. 

Thompson przeprosił go, Podobieństwo było rze- 
czywiście niesłychane. Ale tęraz widzi różnicę. 

—— Proszę mi wybaczyć... i 

— O, naturalnie, naturalnie! To się rozumie samo 
przez się. $ 

Buddy roześmiał się, a (edy już rozległ się 

iesienie kurtyny, skinął 
uprzejmie ręką i wrócił z powrotem na swoje miej- 
sce w loży. KA 
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To jest ostatnie dzieło W. J 
Locke'a—o poczciwym olbrzy- 
mie — korespondencie wojen- 
nym, który uwikłał się w opie- 
kę nad... „dynamiczną wdową 
albańską". 

„Locke... jest to gość miły 
i pożądany w naszym literac- 
kim dworze. Niech się tedy 
rozlokuje wygodnie mr. Loc- 
ke" — pisze A. Nowaczyński, 

I istotnie — Locke da wam 
wytchnienie, chwile czystych 
wzruszeń i pogodnego śmie- 


drobne za wyraz gr. a 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


